
AJre* Redakcji t Admini- 
stracji: L w ó w ,  u l ic a

C h orąiczjzny  I. 31.
4&J Redakcji 2-30, 1-78, 15. 
Tel. A dm inistracji 7 3 . -------

Cena egzempi.

25 gr-
we Lwowie i n; 

prowincji.

NTnfeżvfoś<* noc~fowa on^cona n/czopem. Dz!ś 18 stronic
wraz z codaukiem „Kobieta 

w domu i salon ie'1.

w  w .W » *»■

■ 9 } m M M N N M
«  IL U S T R O W A N Y  D ZIEN N IK  IN FO R M A C Y JN Y  W S C H O D N IC H  K R ESÓ W  -

Nr. 8879. Lwów , środa 5 czerwca 1929L Rok XX.

N akładem  S p ó łk i W ydaw niczej G R O D K I i Spółka . R edaktor naczelny • J E R Z Y  K O K /R S X I .

W in a , w ó d k i, likiery nraitaniej poleca iiZJtKO PflN E" - Moor i Stachowicz. K ta a e  nitka 2 4 . -  L  Sapiehy 2 5 .

Raport p. r m m kwartał b
s n m  lut pud m c  u. r.?

D z i ś  d y m i s j a  r z ą d u  S a E d w i n a ?

Godne ubolewania zajścia we Lwowie.
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PRZYJĘCIE DZIENNIKARZY DUŃ­

SKICH W W iRSZAW IE.
(Telefonem od naszego k o re sp o n d en ta )

Warszawa, 3. czerwoa. (ab) Dziś ba 
w iąca w W arszaw ie wycieczka dzienni­
karzy duńskich złożyła w izytę klubowi 
sprawozdaw ców  parlam entarnych  w Sej­
mie, a następnie byia podejm owana 
przez prezesa Syndykatu red. D ębickie­
go śniadaniem  w salonach ,,Bristolu". 
O godz. 11 wr nocy goście ku rjerem  po­
śpiesznym  w yjechali do Lwowa

SAMOLOT POCZTOWY ZNALAZL SIĘ.
Parjż, 3 czerwca. (Tel. G. P.) Sam o­

lot ratunkow y w odległości 100 hm_ od 
Villa Cistneros (w Afryce) odszukał sa­
molot pocztowy, o którym  od dwóch dni 
nie było żadnych wiadomości; Po za­
opatrzeniu się w żywność sam olot odle­
ciał w dalszą drogę.

KONDURIOTIS PREZYDENTEM 
GRECJI.

Paryż, 3. czerwca. (Tel. G P.) Z Atpn 
donoszą, że prezydentem  republiki w y­
brany  został ponow nie Kondariotis 259 

.głosamj, przeciwko 8. O ddano 22 kartek 
białych.

TRÓJKA DZIELNYCH K O B IE T
(Do artykułu na str. 9-tejd

BEATYFIKACJA AŁOŻYCIELA ZA­
KONU SALEZTANÓY/.

Rzym , 3 -cze-rwca. (Tel. GL P.) W 
fflpzylicdj św . iPiotra odbyła się u ro­
cz y s ta  cere.mon.ja- beatyfikacji za ło ­
życie la  Z akuna Saleajaaiów  D on Bcis-
oo.. W uroczystości uczesfcnwjzyki oko­
ło 50.000 osób. W godzinach popołu­
dn iow ych  Ojciec św. zeszedł d«i Bazy­
liki., aż oby uczcić*'n-owiegoi Ulog o s ła ­
wionego.

 o—

Ostrzeżenie.
7aginę1y w eka’e z m oTa podpisem  
in  blanco opatrzone ste.i p l mi 60 
i 30 (sześ dzies ę io i trzydz eslo  
Złotowymi. O strzega się przed naby 

ciem  pow yżs y-.-h w e k s i 
F ra n c is ie it  P u siow sk f  
Pieski pow. Kossó - Poleski.
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Za i przeciw.
JAh WPŁYNĄ WYBORY ANGIELSKIE NA SPDA NY POLSKIF-? — R0ZRIE2NE OiPINJE I JEDEN WNIOSEK1

KOŃCOWY.
I-wów, i  czerwca. 

Wpływ wyborów angielskich nra 
międzynarodowa stanowisko Polski i jej 
wewnętrzne stosunki jest nadal przed­
miotem, najżywiej interesującym na­
sze społeczeństwo. Przemaga — nawet 
w prasie rza.dowej — ton minorowy, 
choć . ie brak także1 prób uspakajają­
cych i pocieszających. Powiada się, że 
„w gruncie rzeczy" zasadą polityki an 
gielskiej pozostanie nadal „lair pluy“ 
— bez względu na charakter społeczny 
rządu. Ze bezwzględny pacyfizm so­
cjalistów angielskich jest wartością rć 
wnież dla PolsJri najkorzystniejsza. I 
wreszcie — że nowy parlament, pozba­
wiony większości, nia utrzyma się dłu­
go, tem bardziej, że poważna i pogma­
twana sytuacja Anglji wymaga rządu 
zwartego i jeano! i-tego-.

-Przypuszczeniom tym przeciwsta­
wia krakowski „Czas" barda o pesymi­
styczny prognostyk:

„Trudno przypuścić, aby labou- 
rzyścii zerwali z dwiema główn-e- 
mi sw-emi myślami w polityce za­
granicznej, tj. z idi ą 'odbudowania 
silnych gospodarczo Niemiec i re­
konstrukcji Targów rosyjskich 
przez Anglję. W ystarcza to, aby 
podkreślić, ®e sytuacja nasza By­
łaby w razie ich rządów trudna". 

iNajmmiej pocieszający jest bez wąt­
pienia iakt, że w istniejących w arun­
kach rolą języczka n wagi -ciicfinmje p. 
Lloyd Georye, ten. sam, którego bez za­
strzeżeń wionie stanowisko mogła Pol­
ska p-oznać wszechstronni0 w pierw­
szych latach swyćh walk o państwo i 
granice.

Zadowoleni są socjaliści. Nie intere­
sują ich w tej chwali międzynarodowe 
trudności, na iakic narażona będzie 
Polska wobec popierania roszczeń nie­
mieckich przez lewicowy gabinet an­
gielski. Ghodzii im o elekt ąpoiaozny. 
Wierzą, że zwycięstwo Partjń Pracy 
wstrząśnie Europą z jej systemem dyk­
tatur i zamaskowanych absdlutyzmów. 
Wierzą także, że wstrząs ów nie pozo­
stanie bez wpływu na wewnętrzna sto­
sunki w Polsce, stosunki, będące ,,tra- 
gicznem zaprzeczeniem demokracji".

,;Dla demokracji i socjalizmu 
europejskiego i polskiego — stwi-er 
dza „Dziennik Ludowy" — wybo­
ry angielskie oznaczają umocnie­
nie ustrojów demokratycznych, a 
klęskę moralną wszelkich prób fa- 

ćszyzacji... Klasa robotnicza masze­
ruje po władzę, aby wszędzie zat­
knąć czerwone sztandary". 

Sądzimy, że tę ostatnią, wybitni" 
czerwoną wizję włożyć można śmiało 
do^magazywa pobożnych życzeń. O ile 
istotnie zwycięstwo Labourzystów mo­
że przynieść pewne ożywienie wśród 
podupadłej demokracji, o ile może utru 
dnić istnienie i działalność*' rządów 
przeciwparlameritarnych, o tyle: nape- 
wno nie ułatwi prcletaijatciwi dojścia 
do władzy. Wogóle radość P. P. S. wy­
wołana .została przez nieporozumienie, 
przez zbyt ppęłropne identyfikowanie 
socjalizmu angielskiego-., jego dążeń i 
metod, z socjalizmem kontynentu, a 
specjalnie z socjalizmem polskim.

Różnica zachodzi tu wielka, co naj­
mniej taka, jak między Izbą Gmin i 
naszym Sejmem. Równica kultury poli­
tycznej i państwowej, różnica w pojmo­
waniu odpowiedzialności za rządy i za 
opozycję. Wiadomo przecież, że społe­
czny program Labom Party raczej -gra­

wituje ku libei alumnowi. niż ku hasłom 
rewolucyjnym, a projekiowtane reformy 
nie mniej uwzględniają interes klasy, 
jak imp-erjum brytyjskie-go. Wystarczy 
przypomnieć sobie niektóre pomysły 
naszych socjalistów w polityce kościel- 
nej, konstytucyjnej, rolnej lub gospo­
darczej, aby zrozumieć resztę.

Możnaby jedynie życzyć sobie, aby 
lewica polska, tak bardzo i ciągłe jesz-

Londyn, 3. czerwca. (Teil. G. P.) 
Reuter dowiaduje się z kół miarodaj­
nych, że prem.ci Bana win poweźmie 
wo wtorek decyzję w sprawie gabinetu. 
Wkołach tych panuje wrażenie, że 
według wszelkiego prawdopodobień­
stwa dymisja nastąpi natychmiast. 
Istnieje nawet przypuszczanie,, że 
piemjer złoży ją we wtorek. Pairtja 
Pracy -oczekuje na powierzenie jej mi­
sji utworzenia gabimstu i przygoto­
wuje się do tego yo-niwie. Jak sądzą, 
Bałt?win skłania się do koncepcji na- 
lychm astowej dymisji z tego wzglę­
du, że nawet gdyby liberali zape wnni 
mu współpracę, większesć gabinetu 
kc-userwatywno-liberaliEEgo, wynosząca

Warszawa^. ?:3. czerwca (Tel. G, P.) 
•tuk donosi „Nasz Glos“ w sobotę po kon 
• '.enc ji klubu BBWR. posłowie^tego k lu ­

bu mieli ośw iadczyć/ w kuluarach, że 
caki ich obecna praca polityczna prow a­
dzona będzie z lakiem  wyliczeniem, by 
BBWR. byt gotów do nowych -wyborów.

ZAKOŃCZENIE DŁUGOLET 
Wiedeń, 3. czerwca. (Tel. G. P.) W 

tutejszych kołach gospodarczych żywo 
kom entują w iadom ość o dojściu do sku t­
ku porozumienia iriiedzy Niemcami a 
Polską w sprawie układu handlowego 
Orgun giełdowy „W iener -Allg Ztg.“ wy­
raża przekonanie, &  porozumienie h an ­
dlowe polsko niemieckie wpłynie bardzo 
dodatnio również i na stosunki gospo-

cze u-bciążona utAwizraem burzliwego 
amarctnizmu i rewolucyjnej dejr agogji
— lepie i przypatrzyła się pracy „towa­
rzyszy*! rngirlskich. Skorzystałaby nu. 
tem — ona i państwo.

Biorąc pod uwagę te wszystkie „pro" 
i „contra", trudno przecież zlekcewa­
żyć wniosek ostałeo^y. który opiewa: 
bez względu na to, kto dojdziie w An­
glji do władzy i jak-iego rodzaju powsia-

okcło 30 głosów jest niewystarczającą
do pomyśLnego -prowadzenia prac par­
lamentu.

Niektórzy członkowie partji -kon­
serwatywnej domagają, się od premje- 
ra, any przynajmniej stanął przeu 
pariamentem i skłonił w ten sposób 
Lyuóa Geu_ae‘a du odsłonięcie. swoich 
zamiarów. W razie dojścia do skutku 
porozumień a między Partją -Pracy a 
Liberałami, kombinacja ta rozporzą­
dzałaby większością 86 głosów, nie 
biorąc pod uwagę 9 mandatów, których 
przynależność nie jest dotychczas wia 
doma,

n e iiin , 3. czerwca. (Tal, G. P.) „Yoss. 
Zeittung" donosi z Londynu, że dziś po-

Dziennik ten donosi w dalsvym ciągu, 
że o ile Sejm nie uchwali projektu Kon­
stytucji opracowanego przez BBWR., to 
należy się liczyć z możliwością, że wybo­
ry do nowego Sejmu oeibędą się jeszcze 
w listopadzie lub grudniu bież. roku

NIEJ WOJNY CELNEJ, 
darcze między Austrją i  Polską, „.leżeli­
by istotnie — pisze dziennik — przyjść 
miaio do ugody polsko niem ieckiej za­
kończyłby się wreszcie okres tyloletnlcj 
wojny celnej między Polską i Niemcami 
tak szkodliwy dla normalnego rozwoju 
slosunków  gospodarczych w całei Eoro- 
pie“.

nie koalicja, ciężka porażka konserwa­
tystów wamośe ir uŁności uaaze co naą- 
mniej na imanie międzynarodowym, 
I to w inomenc e, gdy cała enorgja rzą­
dni i społeczeństwa winna być skiero 
wa ku opanowaniu zaostrzających się 
trudności wewnętrznych.

Zmartwychwstanie w NiMej chwili 
Lloyd George‘a na europejskim hory­
zoncie po-litycznym byłoby jednoznacz 
ne iz dalszem pcporszt-nium się tej „o- 
pómej koniunktury'', na karb której — 
częściowo słusznie — składa się wszel­
kie niepowodzenia nasze doby ostat­
niej.

Baidiina.
RZĄDU.

szczególni ministrowie irręczyll premie­
rowi swoją dymisję, by umożliwić mu 
złożenie dymisji całego gabinetu krolowi 
w chwili, gdy stan zdrowiu króia na to 
pozwoli-

PRZYPUFZCZALNY SKŁflO GABI- 
NEtU MAC DONALDA.

L onayu, i .  cz itw ca. u el- G, P.) La. 
bourzyści rozpoczęli już przygotowania 
wokół utworzema przyszłego swego ga­
binetu. Mac Douaid odbył już szereg 
konfereneyj z wybitnymi członkami swej 
pa.-tji rhon.asem , Hendersonem, Snów- 
denem i Clynescm

Lonayn, 3. czerwca. (Tel. G. P.) 
„Observer“ podaje, że wyniku narad 
prowadzonych przez Mac Donaiia-a z 
przywódcami Labour Party prze-w... 
dz.io.ny jest w razie utworze,nia rządu, 
socjalistycznego następujący skład 
gabinetu: prenjer Mac Donald, spra­
wy zagraniczne lu-rd D‘Abarnoii, b. 
ambasador Ar.giji w BePinie lub sir 
Owalu Mos1 ey, kanciarz skarbu Suow- 
den, minister kolonii Thomas, mm. s. 
wewnętrznych 'Tendeison

Według „Sunday Express“ mini­
strem spraw zaigr. miałby zosl-ać Hen­
derson.

KOALICJA KONSERWATYWNO- 
LIBERALNA?

Paryż, 3. czierwca. (Te-1. G P f „Ma 
tin“ dow-iaduje się z Londynu, że mię­
dzy konserwatystami a liberałami to. 
czą się rokowania o utworzenie nowe- 
go rząćlu na podstawie koalicyjnej 
Prawdopodobnie w nowym tym gabi­
necie olbrzymią przewagę mieliby kon 
serwatyści. Za'edwie 10 proc. stano 
wisk ministerialnych diosłałoby s-i? 
liberałom. Na wypadek koalicji kon 
serwatywno liberalnej teke spr. iza,gr, 
zatrzymałby Chamberlain, skarbu 
Churchill (łub Horne), natomiast min. 
spraw wewn. i pracy objęliby liberali.
i sbbtsii

60-LECIE KRÓLA JERZEGO. 
Londyn, 3. czerwca. (Tel. G, P.) Kró* 

Jerzy  obchodzi dziś 60-Iecie swoich uro 
dzin. Z tej okazji stolica udekorow aną 
została znakam i narodow ym i. W edług 
ostatnich wiadumości, w stanie zdrowij 
króla dokonała się zadowalająca po  
prawa.

 o -
BR# j a MENSKI REDAKTOREM SO­

WIECKIM.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 3. czerwca, (sl) P rasa  so 
w iecka donosi, iż wydalonego z F rancj 
kom unistę polskiego Brunona Jasieńskii 
go sow. w ydawnictwo państw ow e mia­
now ało członkiem  kolegjum redakcyjne 
go pisma „Wiadomości literatury zagra 
nicznej-*, oraz redak torem  sowieckieg* 
pism a polskiego ,,Na froncie literackim*'

Behua ba ciii Fi-ciii.
Bruksela. 3 czerwca. (Tel. G P.). cej Marszałka Focha. W uroczystości 

W Schaerbtck odbyła się uroczystość wzięły udział tłumy, 
odsłonięcia płaskorzeźby wyobrażają-  o— .

BBWR gotuję s!ę
do now ych w yborów

POD KONIEC ROKU BIEŹ.ACEGO.

e?:c ®rffste
LADOJR PAtiTY GOTOWA PBZLJ cTER

azia I n d u  e  l
Po Iski Zc ch o dniej

(Telefonem od naszego korespondenta).

Warszawa, 3. czerwca, (st) Z Katowic 
donoszą, że w najbliższej przyszłości ma 
nastąpić połączenie dwu potężnych or-

Lewiatanu i organizacji Zj. przem ysłu 
i ro ln irtw  Polski zachodniej. W dniu r->Ar 
bm odbędzie się wspólne posiedzenie

gunizacyj gospodarczych w Polsce, tj. zarządów  obu organ rzacyj.

Polsko-niem. m m m m mw sprawie traktaty handlowego.
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DZENIA REZERW.

Warszawa, 3 czerwca (ab). Ogło­
szone zostało sprawoii,lianie doradcy 
Banku Poldkie&o p. Deveya za I. 
kwartał r. -929.

W pierwszej części swego sprawo­
zdania omawia wykonanie planu sta- 
bfliaacyjnego i stwierdza, że wszyst­
kie źródła dochodowe za r. 1928 29 
byJy bardziej wydajne* aniżeli przewi­
dywane. Następstwem tego było, że 
ogólne wpływy były w ię k s i o 13% 
od preliminowaaiypb w budżecie. Naj­
większe źródła podatkowe, do któ­
rych należą cła, podatek przemysło­
wy i dochodowy przyniosły o 29, 67 
i 35% wiecój anizefli w poprzednim 
roku skarbowym. Wzrosły również 
wpływy

z monopoli państwowych: 
mnnoipul spirytusowy nrzyniósł 433 
miijonów, tytoniowy 384 i pół milj. 
zt. Natomiast p rz e dsięt i o rst w a pań­
stwowe/ wpłaciły skarbowi mniej ani­
żeli w roku nb., kolej bowiem została 
zwolniona w tym roku od obowiązku 
wDłacania dlo skarbu jakichkolwiek 
nadwyżek. Wydatki w r. 1S28 29 zo­
stały przekroczone

o 280,216 tys. więcej 
aniżeli przewidywano w budżecie, po 
nreważ pewna liczba dodatkowych 
kredytów została otwarta w ciągu ro­
ku. Cechą charakterystyczną ub. ro- 
(kfu Budżetowego było wydatkowanie 
dożycih sam, na cele inwestycyjne. 
Wynoszą one 442 mi-1'j. zł., a w ciągu 
roku udzielono dodatkowych upra­
wnień, które prawdopodobnie wpłyną 
na rwdniesienie rumy wydatków 
znacznie powyżej 442 milj. zł.

Następnie p. De,viey. omawia po­
szczególne

przedsiębiorstwa państwowe 
i zaznacza, że badanie Stanu polskich 
kolej! państwowych i lich wymagań 
jest prowadzone w dalszym ciągu 
przez rząd, a to celem sporządzenia 
Flanu przekształcenia ich na autono­
miczne prir* disiębiorstwa. Następnie 
wypowiada się p Devey o projektach 
podatkowych rządu i stwierdza co na­
stępuje:

Po uchwalenia budżetu na rok 
1929/30 seslja sejmowa została dnia 23 
marcia dekretem Prezydenta Rzplitej 
odroczona. W czasie trwaniu sesji 
projekty ustaw o podatkach, przedło­
żone przez Rząd, nie zostały wzięte 
pod głosowanie.

Korzyści gospodarcze, które wyni­
kłyby z  reformy systemu podatkowe­
go omówione są w drugiej części spra­
wozdania.
Nowe monety.

Komitet bankowy Min. skarbu pra­
cuje w dalszym ciągu nad projektem  
pc/prawy stanu bankowości w Pólsce. 
Dalej p. Devey porusza sprawę poli­
tyki celnej, nowych stawek celnych i 
stwierdza, że mimo, iż pewna liczba 
artykułów podległa 72% podwyżce 
cła, przywóz w ciągu 10 miesięcy 

wzmógł się o 10% 
w porównaniu z przyw ozem  w odpo­
wiednim okresie Toku poprzedniego, 
wywóz zaś wzmógł się tylko o 7%. 
Podwyższenie więc t.aryify celnej nie 
zredukowało przywozu wyrobów lu­
ksusowych, które nie są wytwarzane 
w Polsce,

(Telefonem od naszego korespondenta).
Omawiając zużytkowanie wpływów 

| z pożyczki siajbilizacyjnej p. Devey 
stwierdza, że rząd wycofa z obiegu 
140 miljgnów zł. biletów skarbowych,
co zastąpi 28 miijonów 5-cio zloto­
wych monet srebrnych. Rząd zamó­
wił zagranicą |5 milj. monet gotowych
1 10 miijonów krążków, z których zo­
staną wybite monety w polskiej men­
nicy państwowej. Równocześnie po­
czyniono odpowiednie przygotowania, 
ażeby pozostałe 13 milj. monet wy­
bito całkowicie w mennicy państwo­
wej.

Monety 1-złotowe 
zostaną wycofane z obiegu i zastąoio- 
ne monetami niklowietmi. Monety
2 zlotowe srebrne izostaną zastąpio­
ne monetami ,2-złotowemi, zawiera, ją- 
cemi 50% srebra, zamiast jak dotąd 
75%, oo przyniesie oszczędzanie sre­
bra i da nadwyżkę 23 milj. zł. Dalej 
stwierdza p. De w y, że iząd nie zuzył 
fnn d jszu lew ety 75 mil j. zł., przezna­
czonego na rezerwy skarbowe.

Dalsza część sprawozdania po­
święcona jest inwestycjom publicznym 
i sprawie rezerw prywatnych, o ozem 
wieść przyniosły pisma kilka tygodni

Warszawa, 3. czerwca. (Tel. G. P.) 
W czoraj obradow ał tu  zjazd Kady Na­
czelnej stronnictwa Ch. D. przy udziale 
delegatów z całej Rzpltej. Prezes Clia- 
ciuski wygłpsił refera t na  tem at sytuacji 
politycznej i  taktyki K lubu, W  dyskusji 
podkreślono konieczność większej samo­
dzielności klubu Ch. D. i jednolitego pro

Praga, 3. czerwca. (Tel. G. P.) Ko­
misja, złożona z oficerów sztabu gene- 
-elnego ustaliła, ze z powodu zdra­
dzenia klucza szyfrowego Niemcom 
istotnie zostały ujawnione wszyatkie 
czechosłowackie plany mobilizacyjne.

Praga, 3. czeiwca. (Ted. G. P.) 
W ubiegły piątek iznadeziono pa lotni­
sku w Pradze teczkę, w której były 
ważne dokumenty wojskowe. K ika 
godzin po tern telefonowano iz Drezna 
z prośbą o przechowanie teczki, którą 
odbierze właściciel w biurze Luft- 
hamzy. Zgłosił się po nią przybyły 
autem z Drezna osobnik, legitymujący 
się paszportem Frie dian dera. Dostał

Moskwa, 3, czerwca. (Tel. G P.) Sy- 
tuacja między Chinami i Rosją sow. za­
ostrza się coraz bardziej. W Moskwie od 
bywają się demonstracje antychińskie 
przedstawicielstwa chlńskte w stolicy So-

temu Ze względu na wnioski politycz­
ne, jakie niektóre dzienniki wysnuły 
z tej części raportu, obecnie proszono 
o podanie dosłownego pierwszego u-

Trzacia częśc noświęcona jest po­
łożeniu gospodarczemu kraju. P. De
vey stwierdza, że pierwsze trzy mie­
siące 19219 r. odznaczają się recesją 
aktywności jospodairozej w porówna­
niu z. pozycją, osiągniętą z końcem ub. 
roku. Wpłynęły tu znacznie

warunki atmosferyczne.
Daże szkody ponieśli również rolnicy 

Sytuacja w przemyśle i  handlu była 
również gorsza, w lutym  w zrost liczby 
zatrudnionych roD otn ików  w kopalniach 
j przem yśle m etalurgicznym  przewyższa 
spadek zatrudnienia, jak i nastąp ił w od-

Drożyzna
Om awiając rynek wewnętrzny, p. De-

vey stw ierdza, że nadzw yczajna ostroż­
ność n iektórych banków  handlow ych, 
zm usiła wielu pożyczających do pokry-

gramu oraz taktyki. Pow zięto szereg re- 
zolucyj.

K ajw ażnicjszem l uchw ałam i byty dy­
rektywy dła Zarządu stronnictwa co do 
połączenia się CHD, z NPR., którego Ra­
da Naczelna obradowała równocześnie 
w Poznaniu

on aresztowany. Forpoaaiamo w nim 
urzędnika archi n m  czechosłowackie­
go sztabu generalnego, kapitana Jaro­
sława Falouta. Uprawiał on rarJrnloslo 
szpiegowskie od jesieni ub. roku, 
zdradzając główrre tajne akty i plany, 
dotyczące Lotniclwa czechosłowackie­
go. Miał podrobiony klucz do safesów 
w min. obrony nar cm owej, :z których 
przed dniem świątecznym wybierał 
p'oJiy i przewoził do Drezna. Tam 
były one fotografowane, a po powrocie 
Falout chował je w sa-fesach.

Afera ta porównywana jest przez 
p~asę ze znaną aferą szpiegowską 
Redlą.

Na w szystkich kolejach wiodących ku 
W schodowi dają się zauważyć wielkie 
przesunięcia wojsk, artylerjl t lotnictwa 
w kierunku granicy Mougolji i Chin. W
sowieckich kołach wojskowych liczą się

stępu tej części, który br.zmi jak na­
stępuje

P it.fajniejsza część sprawozdania do­
radcy nie dotyczy ani wykonania obe­
cnego budżetu, ani tez żadnego z po­
przednich budżetów. Doradca pisząc 
ten rozdział, miał pa uwadze ogólne 
położenie gospodarcze kraju jako cało­
ści i wytwarzanie jak najlepszych 
warunuów gwarantujących pualiczny 
i prywatny rozwći gospodarczy. Po­
wyższe tezy oparte są na długich ob­
serwacjach poczynionych w czasie 
pobytu p. Devey‘a w Polsce".

łowniach, przem yśle teksty lnym  i budoi 
w lanym. T rudne położenie

w przemyśle budowlanym  
przyczyniło się dc zm niejszenia sprzeda­
ży żelaza i stali. Zamówienia, rozdziela 
ne między członków, przez syndykat hu t 
żelaznych, zm niejszyły się w lutym p ra ­
wie o 50 proc. w porów naniu do stycz­
nia. N atom iast lepszą jest sytuacja w 
przemyśle metalurgicznym 1 cheinicz. 
nym. W  handlu drzewem, z w yjątkiem  
kitiku gatunków,, panu je  zastój, przem ysł 
w łókienniczy doznaje trudności w ścią­
ganiu swycn pretensji,

gotówki.
w ania swych zapotrzebow ań na rynka 
prywatnym, co spowodowało, że stopa 
prywatna w Warszawie wzrosła w lutym 
do 3 proc. miesięcznie, a w ł  odzi do 
3 i pół proc.

W  zakończeniu p, Devey stw ierdza: 
Całość stosunków w ciągu omawianego 
kwartału kształtowała się pod wpływem  
nadzwyczaj ciężkiej zimy. Przemysł Kra 
jowy nie miał nagromadzonego kapitału 
obrotowego 1 rezerw. Przerwa w komu- 
-likncji I zastój wpłynęły na wzrost sto« 
py procentowej i ilość weksli zaprote­
stowanych Powyższe skutki sa nadzw y­
czaj kosztow ne dla każdej dziedziny pro 
dukcji rolniczej,, jak 5 przem ysłow ej. 
Istnieje zatem  tylko jedna droga roz­
wiązania tego problemu, tj. zgromadze­
nie rezerw i  kapitału onrotowego

WALUTA ZŁOTA W CZECHOSŁO­
WACJI.

Praga, 3. czerwca_ (Tel. G. P.) W e­
dług tutejszych inform acji już opraco­
wano p ro jek t ustaw y w sprawie w pro­
wadzenia waluty ztotej w Czechosłowa­
cji. Pro jek t ma być przedm iotem  obrad 
na najbliższem  posiedzeniu Rady Sf ni- 
strów. Korona czeska ma pozostać usta­
bilizowana na dotychczasowym pozio­
mie. Wprowadzenie w życic ustawy wa­
lutowej spodziewane jest w jesieni,

■ o- —
BLIŹNIĘTŚ S.TAMSKIE NARODZIŁY 

SIR W WARSZAWIE.
(Teirfonem  od naszego korespondenta) 

Warszawa, 3. czerwca, (st) Św iat le­
karski W arszaw y poruszony został nic- 
zwykłem zdarzeniem . Mianowicie w dniu 
w czorajszym przyszły n a  św iat w W ar­
szawie bliźnięta sjnmskic, tj. zrośnięte 
ze sobą. W ydała je  n a  świat p M arja -U 
żona funkcjonarjusza m agistratu  m. 
W arszawy. Ze względu na niebezpie­
czeństwo grożące życiu m atki nic można 
było ocalić życia niezwykłej pary nowo­
rodków. Ciałka ich przekazano Insty tu ­
towi dla studjów  naukow ych. Bliźnięta 
hyły zrośnięte klatkami piersiowemi i ja 
mami brznsznemi. W najbliższym  czasie 
odbędzie się konferencja  lekarzy, która ' 
zajmie się tym  niezw ykłym  wypadkiem, 
znanym  pod naukow ą nazw ą „Thoraco- 
pagus et ren tropagus".

w‘lełów z obawy przed zamachem pozo­
stają pod strażą oddziałów wojskowych.

ze zb ro jną rozpraw ą już w ciągu n a j­
bliższych dwu tvgodni»

  .i.iiiwii»i»»M^ni3^fg||inTrm*T iM i~niT T r'n~^r~*°*T *,~ ~ ~ ~ ," :T ‘nTr

FsR ja  s in m n k t w a  O D  ? W ?

P I®  H f  M a s  a
zosta ły  zdradzone Niemcom .

Slieuiiiknionir
ch ńskc-sow ,eck'ej.

SOWJETY GROMADZĄ WOJSKA NAD GRANICĄ CHIN.

Sroga zim a i jaj skutki gospodarcze.
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Godne poza zajścia
we Lwowie.

Atak na drukarnię „Chwili \  Żyd* Dom Akademicki
i inne instytucje.

Lwów, 4. czerwca.
Pisma nasze wyraża zawsze 

szczerą myśl katololicką, czemu przy 
każdej okazji dajemy wyraz. Że cho­
ciażby przypomnimy ostatni Kongres 
Eucharystyczny, tóóry wypadł lak 
wspaniale, a któremu poświęciliśmy 
wiele miejsca na naszych łamach. 
Służąc wytrwale myśli katcflickkj tak­
że i tego roku podczas tak uroczystego 
dla świata katolickiego i społeczeń­
stwa polskiego święta Bożego Ciała, 
daliśmy wyraz w artykule wstępnym 
głębokim i podniosłym uczuciom, któ­
re przenikają serca naszego społeczeń­
stwa podczas tego przepięknego świę­
ta. Mamy też dlatego dziś pełne pra­
wo moraflne, aby bez ogródki zana- 
czyc głębokie ubolewanie, jakie w du- 
ezy każdego szczerego 'Polaka i ka­
tolika wywoływać muszą przykre 
zajścia, które zdarzyły się wczoraj w

naszcta mieście w związku z prece­
sją z okazji Bożego Ciała w parały: 
św. Anny.

Mianowicie, mimo zupełnie spo­
kojnego przebiegu procesji, powistały 
pogłoski, jakoby procesja

ostała rprotwokoiwana 
a tem samem uczucia katolickie do 
żywego dotknięte przez uczniów 
wizgLęfdinie uczennica gimnazjum ży­
dowskiego przy ul. Zygm nuto wskiej. 
Wersje te znalazły nawet wyraz w je­
dnym z dzienników porannych, a roz­
szerzywszy się -po mieście stały się 
powodem zajść, nad któremi każdy 
Flzczery Polak głęboko musi ubole­
wać.

■Przejdźmy jednak do opisu wy­
padków. Oto co mówi o nich czcigodny 
i powszechną czcią i miłością swych 
parafjan otaczan proboszcz kościoła 
św. Anny ks. kanonik Rokicki:

Ca mówi ks. kan. Rokicki.
Ks. Kanonik stwierdza, że procesja 

prowadzona przez niego w dniu okta­
wy Bożego Ciała, miała przebieg zu­
pełnie spokojny, a jedynie w chwili, 
kiedy czoło procesji rozciągniętej przez 
całą ul. Zygmuntowską wychodziło 
już na ulicę Gródecką, do uszu czci­
godnego kapłana doszedł okrzyk jakie­
goś dziewczęcia. Głos k«u. Rokicki nie 
krzyk ściśnięciu przez tłum jakiej 
zwrócił na to uwagi, przypisując o- 
nczestnicki, co było bardzo prawdopo­
dobne wobec tego, że ul. Zygmuntow- 
SKa jest wąska, parafjan aś było bar­
dzo dużo. Nie zwróciwszy na to uwa­
gi ks. kan. Rokicki doprowadził uro­
czystość d'd końca, przyczem — jak 
stanowdzo stwierdza — mieczem ona 

nie zorała amącona.
Dopiero znacznie później do uszu 

jego doszły pogłoski o jakichś rzeko­
mych prowokacjach, czemu jednak 
zupełnie nie dawał wiary, uważając, 
że pogłoski owe są nieprawdopodobne, 
a jeśliby zaszły nawet jakieś wybryki 
nieodpowiedzialnych jednostek, to 
władze na drodze legalnej powinny je 
ukarać. Oto opinja kapłana otoczone­
go powszechną miłością i zaufaniem 
swoich parafjan oraz całego społe­
czeństwa katolickiego w naszem mie­
ście.

Mimo tego, że — jak stwierdza ks. 
kan. Rokicki — poza owym okrzykiem 
nic się nie zdarzyło, rozszerzyły się 
po mieście szybko wersje o spro­

wokowaniu procesji przez uczniów Ży­
dowskiego gimnazjum przy ul. Zyg- 
muntowskiej. Wersje te, które 'znala­
zły wyraz na łamach jednego z dzień 
ników porannych — wywołały wie­
czorem zajścia w najwyższym stopniu 

godne ubolewania.
W związku z rzekomem sprowoko­

waniem procesji władze policyjne wy­
dały w godzinach popołudniowych 
oficjalny komunikat:

„W ciągu .niedzieli i w dniu dzi­
siejszym policja państwowa prowadzi 
dochodzenia w sprawie zajść przy ul. 
Zygmuntowskiej. Z okazji Bożego 
Ciała wyszła dnia 2. czerwca około 
godz. 11 przed południem procesja z 
kościoła św. Anny. Gdy przechodziła 
ul. Zygmuntowską z okien żydowskie­
go gimnazjum miały posypać się na 
przechodzących uczestników procesji 
odłamki tynku, przyczem osoby, idące 
w procesji miały też widzieć, że 
z okien tego gimnazjum pluto ua u- 
czestników procesji. W związku iz po­
wyższym incydentem, którego przebie 
gu dochodzenia policyjne dotąd nie 
ustaliły, przesłuchują organa policyjne 
świadków. Ustalenie staniu faktyczne­
go napotyka na trudności, głównie z 
tego powodu, że na tle wypadku po­
wstały rozmaite niesprawdzone dotąd 
wersje, a zeznania świadków obracają 
się przeważnie w ramach ogólniko­
wych zapodań na temat krzyków i 
pisków".

Wieczorne demonstracje.
Tymczasem wieczorem, w wyniku i 

wzrastającego podniecenia, doszło 
do smutnych zajść.

Oto nieodpowiedzialne elementy, w 
liczbie kilkaset osób, podzieliwszy się 
ua kilka grup, urządziły demonstracje 
pod żydowskiemi instytucjami, które 
zdemolowano i zniszczono. Najdotkli­
wiej zostały poszkodowane: redakcja 
„Chwili", gdzie grupa około 150 osób 
wpadła do drukarni i przez rozsypanie 
kaszt, uszkodzenie maszyn do skła­
dania i maszyny rotacyjnej unierucho

miło to wydawnictwo na czas dłuż­
szy, narażając go na olbrzymie straty, 
nie dające się w przybliżeniu ustalić. 
Wobec unieruchomienia własnej dru­
karni, wydawnictwo to zmuszone było 
przenieść druk swego pisma do innej 
drukarni.

Równocześnie inna grupa w padła do 
budynku żyd> gimnazjum przy ul. Zyg- 
muntowskiej, gdzie w łaśnie odbywało 
się posiedzenie kom isji m atu ra lnej pod 
przew. radcy Schmida. W szystkie gabi­
nety naukowe, fizykalny, przyrodniczy,

sala rysunkowa itd. padły ofiarą znisz. 
czenia, a dem onstranci nie uszanow ali 
naw et portretów dostojników państwa, 
oraz bohaterów i wieszczów narodo­
wych. I tu ta j w yrządzono olbrzym ie

szkody, a członkowie kom isji m atu ra l­
nej m usieli się ratow ać ucieczką. Po- 
nadio w ybito szyby i zdem olowano część 
urządzenia żyd. Domu akadem ickiego 
przy ul św. Teresy i w żyd. slow. akad. 
„E m unah“ przy ul. Kościuszki. Dopiero 
po tych zajściach policja dem onstran­
tów rozprószyła.

W yczerpaw szy na  tem ogólnikowy 
opis w czorajszych godnych ubolew ania 
zajść, k tórym  niestety w ładze potłcyjne 
nie zdołały w porę przeszkodzić, w yra­
żamy przekonanie, że każdy obyw atel 
naszego m iasta czujący szczerze po pol­
sku, wyrobi sobie o nich odpowiedni 
osąd

Komunikat Starostwa Grodzkiego
W  związku z ekscesami w ieczornem i, 

Star. Grodzkie wydało następujący ko­
m unikat:

Około godz. 20.15 dość znaczny tłum 
złożony w znacznej części z akademików  
w targnął do gmachu „Chwili", zdem olo­
wał urządzenia redakcji, wyrządzając 
znaczne szkody, zanim  policja zdołała 
przybyć. Po zdemolowaniu redakcji, udał 
się tłum  w k ierunku  ulicy Legjonów i 
K opernika, gdzie został zatrzym any i 
wobec n ieusłuchania wezwania do ro ­
zejścia się, rozprószony przy ożyciu bro­
ni białej. W tym  sam ym czasie inne g ru ­
py akadem ików  zebrały się n a  ul. Zyg- 
m untow skiej 1 wtargnęły do gmachu gi­
mnazjum żydowskiego, którego wew­
nętrzne urządzenie częściowo zdemolo­
wano. Oddział policji rozprószył napast­
ników

aresztując 27 osób.
W  kilkanaście m inut później został 

w podobny sposób zdemolowany żydow­
ski Dom akademicki przy ul. św. Teresy. 
N apastnicy uzbrojeni byli w pałki 1 czę­
ści połamanych mebli. Około godz. 22 
policja opanowała sytuację, a  na mieście 

zapanował spokój.
W związku z dalszymi zajściam i are­

sztowano łącznie około 40 osób pod za­
rzutem zbrodni zaburzenia spokoju pu­

blicznego, względnie oporu władzy. Póź­
nym  wieczorem po opisanych zajściach 
jawiła się w biurze starosty  grodzkiego 

delegacja akademików, 
która domagała się zwolnienia areszto­
wanych i zaznaczyła, że gw aran tu je  dal­
szy spokój o ile aresztow ani akadem icy 
zostaną wypuszczeni. Poniew aż tego ro ­
dzaju  propozycja przed ukończeniem  do 
chodzeń w stosunku do osób przychwy- 
tanych na  gorącym  uczynku zbrodni by 
ła w prost niedopuszczalną, otrzymała de 
legacja odpowiedź, że za spokój gwaran­
tują władze, które  każdą próbę zakłóce­
nia spokoju publicznego stłum ią z całą 
energją w granicach rozporządzalnych 
środków  i obowiązującego praw a. W ła­
dze w ydały daleko Idące zarządzenia w 
k ierunku  zapew nienia spokoju i bezpie­
czeństwa publicznego.

Z  osta tn ie j chw ili.
Dalsze śledztwo w k ierunku  w yświe­

tlenia spraw y zajść w czasie procesji do ­
prow adziło do ustalenia słuszności do­
niesienia. Śledztwo postępuje szybko n a ­
przód i już obecnie m ożna stwierdzić, że 
winę niesfornego zachow ania się wobec 
procesji ponosi kilkanaścioro dzieci gi­
mnazjum żydowskiego w ni. Zygmun- 
towskicj.

HUB

R sforma egzaminów maturalnych
Z INICJATYWY P. MINISTRA CZERWIŃSKIEGO.

Warszawa, 3. czerwca. (Tel. G. P.) ralnych będzie zakrojona na wielką
skalę i stanowić będzie znaczne ułat­
wienie dla uczącej się młodzieży.
Inicjatorem rewizji ma być minister 
oświaty dr. Czerwiński, który jeszcze 
w swoim czasie energicznie występo­
wał w tym kierunku.

Jedno z pism informuje, że po zakoń­
czeniu tegorocznych egzaminów matu­
ralnych i zamknięciu rokn szkolnego, 
Mim. podda szczegółowej rewizji cały 
dotychczasowy system egzaminów ma 
tnralnyoh. Reforma egzaminów matu-

nowy za n s tk  m o h i i  o  n e n r a ®
WYBUCH W GMACHU POCZTY W OLDENBURGU.

Berlin. 3 czerwca. (Tel. G. P.). W 
północnych okręgach Niemiec dokona­
no już trzeciego z rzędu w ostatnim 
tygodniu zamachu bombowego. W no­
cy z niedzieli na poniedziałek, koło 
godz. 3 nad ranem wybuchła bomba 
w gmachu Uizędu pocztowego w Ol­
denburgu. Wybuch był tak silny, że

wlszystkie szyby w oknach urzędu po­
datkowego i kościoła położonego na­
przeciwko powypadały a drzwi urzędu 
podatkowego wyrwane zostały z na­
wiasów. Bombę pcidlokono z zewnątrz. 
Motywy zamachu nie są znane. 
Sprawców również nie udało się do­
tychczas wykryć.

ZBLIŻA SIĘ OCIEPLENIE.
Wiainazawa, 3 Czerwca. (Tel. G. P.) 

Z horoskopów ,;Pofc:kiego Imstytutm 
Meteorologicznego" w ynika, że ozię 
hieniie spowodowane zm ianam i c i­
śnień hnroniotiryomycih, już się koń­
czy, ó ozem świadczy zm iana kie­
runku wioftiru. Przejm ujące zimno 
ustępuje powoli talk, że w najb liż­
szych 2—3 <Łniach należy się spo­
dziew ać dość znacznego podniesie­

nia się temperatury i słonecznej po- 
igady.

— —o— .
NOWE TRZĘSIENIE ZIEMI W ARGEN­

TYNIE.
Londyn, 3. czerw ca (Tel. G. P.) Z 

Buenos Aires donoszą, że nowe trzęsie­
nie ziemi w okolicy Villatnel pociągnęło 
za sobą śmierć 3 osób. W  ten sposób 
liczba zabitych w czasie ostatniego trzę­
sienia ziemi wynosi 52 osób.
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»a zasadę dostaw k o ło w y c h
PAfWLOWFCZ NIE DOTRZYMYWAŁ PRZEPISÓW  O PRZTARGACH. — PRZYJM OW ANIE NIŻSZYCH 
OFERT PO PRZETARGU. — STOSUNKI MAJĄTKOWE PAW ŁOW ICZA. — WOŹNY SOJKA MÓWIŁ 

O 6 TYS. DOI ARÓW, J a K IE DOSTAŁ PAWŁOWICZ.
Lwów, 4. czerwca

i(—) W czorajsza rozpraw a prze­
ciw Pawllowiczowii i lawj. rozpoczęła 
się puzeslliuicihamem św iadka T adeu­
sza Weichia, (naczelnika W ydziału 
Zasobów we Lwoiwiia, k tóry  stano­
wisko to objtąlł po airesatawamiiu Pa- 
■wifowiioza. Świadek przez szereg lal 
podobne stanowisko zajimoiwal przy 
DWyrelkcji Stanisław owis/kiej. św ia - 
dók stw ierdza n a  py tan ia przew od­
nik,ząeeg o, że przy •destawa.oh zasa­
dą naczelną jest przetarg, a tylko w  
wyjątkowych wypadkach można za 
kupywać ma'er jaty doraźnie. Jed- 
niakże i przy dioiriainych zakupach 
nie powinno się ogrametaać do jedne 
go sprzedawcy, lecz zaprosiić ich wię 
cej, alby mieć dokładny obraz ryn- 
k u . W ad ja muszą być przy przetar­
gach publicznych składanie, a także 
i  przy ograniczonych, gdy idzie o po 
ważniejsze pozycje

W yw iązała się dyskusja między prze­
wodniczącym a św iadkiem  na tem at 

0 zwalniania z dostaw.
Świadek podaje, że niema w tym kie­
runku specjalnych przepisów Dalej na 
pytanie, czy można było przyjąć większą 
p a rtję  dostaw , aniże li opiew ała oferta, 
św iadek odpow iada, że to zależało od 
dobrej woli dostawcy. N atom iast jeżeli 
by dostaw ca dostarczył inny towar niż 
oferowany, nie powinno się go odbierać. 
D alej św iadek odpow iada, że W ydział 
zasobów m iał za zadanie wystylizować 
umowę, k tó rą  następnie m iał przesfać 
do zatw ierdzenia W ydziałow i p raw ne­
mu. W ydział praw ny nie m iał p raw a ro ­
bić korek tu ry , fećz‘ tylko "zaznaczyć swe 
stanow isko i donieść o tern prezydjum . 
Na pytanie,, czy możliwe było przyjęcie 
oferty niższej po przetargu, odpow iada 
świadek, że tak ą  sprawę mogło załatw ić 
jedynie ministerstwo, albow iem  dyrekcja 
musiałaby

przetarg unieważnić.
Zeznania św iadka w ywoływały gwał. 

fowną polemikę z ławą ohrońców. Po 
zeznaniach tego św iadka p roku ra to r po ­
staw ił wniosek o pow ołanie w charakte­
rze świadka sędziego śiedezego Linder- 
ta, n a  okoliczność ' przesłuchania osk. 
Pawłowicza, k tó ry  w śledztwie zeznał 
Odmiennie o swych stosunkach majątko­
wych, niż obecnie. Ponadto  wniósł p ro ­
ku ra to r o odczytanie listów pisanych

przez rodzinę Pawłowicza, z których wy 
rfttrto że Pawłowicz z ciiwiią przybycia 
dc Lwowa znajdował się w opłakanych 
stosunkach majątkowych.

T rybunał po naradzie nie przychylił 
się do pierwszego w niosku P roku ra to ra , 
a jedynie uchw alił

odczytanie listów.
Następnie zeznaw ali dalsi św iadko­

wie: Salomon Frankel, kupiec drzewny, 
który  o trzym ał dostaw ę przez m in ister­

stwo kom unikacji. Ten świadek, jak  i na 
stępny Roman Koczarski, również prze 
mysłowiec drzew ny, nie wnoszą do roz­
praw y nić ciekawego

Pozatem  zeznaw ali jeszcze inż. Jan 
Banm, funkcjomarjusz Fundacji Skarb 
kow skiej. Fundaeja dostarczała drzewa 
dla Dyrekcji lwowskiej i raz jedyny 
w skutek podrożenia cen, m inisterstw o 
na prośbę Fundacji, zwolniło ją  z do ­
stawy

Świadek Józef Puda, dostawca żela­
za, zeznaje, że kupił dla Pawłowicza 
bryczkę, a dla Skurdy łóżko i obaj mu 
za to zapłacili.

Świadek Władysław Janecki, naczel­
nik Oddziału zakupów  w W ydziale za- 

;-Spbów podaje,Yżil nadużyć żadnych nie 
widział, jedynie nie m u ł zaufania do Ko 
nasnisKicgo od czasu zaginięcia wzorów. 

O statni wreszcie słuchany wczoraj 
świadek Rudolf Haubołd, asesor w ar­
sztatów kolejowych, zęznaje, że widział 
raz Skurdę z dostawcami w lokalu śnia­
dankowym. W oźny Sojka mówił św iad­
kowi, że Pawłowicz dostał 6 lys. dolarów 
za załatwienie jakiejś sprawy w War­
szawie.

Odczytano jeszcze szereg aktów , po- 
czem rozpraw ę przerw ano 

 o-------

iii Zi SZ
PRZEZ DACą DO CHAŁUPY. — „DAWAJ DOLARY, BO TEBE ZABIIJU!" — NAPADY W ZÓRAWCE

i w DAWIDOWIE. — r a b u n e k  n a  s z e o id ę  p a r o c h a .
Lwów, 4. czerwca.

(—) Przed isądcm j przysięgłych 
rozpoczął się wczoraj proces przeciw 
ko M arcinowi Krectzuchowi, Mie­
czysławowi Ręce i Bolesławowi Nie­
psujow i, m łodym  parobkom  z Dawi 
dowa, c-skarżormn o szereg ba ricly- 
ckich napadów  i ra bumków.

MA nocy z 12. n a  13. września 
1927 r m iędzy godziną 12 a 1-szą wy;

m ienieni dokonali rabunku na siziko 
dę Markusa Schnappa w Wołowem.
Jeden z oskarżonych wyilazl na 
dach i w yrw awszy łcilllka snopków 
dostał się .na stiryoh a s 'am tąd  do sie 
ni i ot/womzywszy zasuiwkę od drzw i 

wpuścił swoich spóinuków.
Po w targnięciu do m ieszkania b a n ­
dyci zaświeconą latarką elektryczną 
rozbudzili dom owników. Jeden z na

•wydany przez skazanego na śmierć\
Z ZEMSTY WYŚPIEWAŁ WS2YSTE0 — SZWALUK ZAMORDOWAŁ 

KŻE RRZYPASEOWEGO ŚWIAT®A ZBRODNI.
TA

Lwów, 4 czerwca.
:(—) Z 'Brodów donoszą, nam o 

sensacyjnym aresztowaniu niejakiego 
Pawła SiZWsJr.ka z Jasionowa, pod 
zarzutem zbrodni podwójnego mor­
derstwa dokonanej jeszcze w r. 1919. 
W roku tym zamordowano polskieno 
żołnierza, któretgo nazwiska nie usta­
lono, a wszelkie dochodź ira  pozosta­
ły bez rezultatu. Dopiero przed kilku 
tygodniami otrzymała policja infor­
macje, które dcjprowadsily do wyja­
śnienia zbrodni z przed 10 lały.

Oto w sądzie karnym w Złoczowie 
został zasądzony na karę śmierci pe­
wien osobnik za morierstwo dokona­

ne n.a osobie służącej Grzegorza 
Szwaluloa z Jesionowa. Słuchany jako 
świadek Grzegorz Szwaluk obciążył 
o; i arżonrgo znania mi sr orni a 
wówczas tt̂ rj iz jamisty wyjawił, iż 
morderstwa na osobie teyo żołnierza 
w l9 l9  r. dopuścił się brat Kzwalnka 
Paweł. Aresztowany Paweł Szwuluk 
przyznał sie do raj zbrodni i podał, że 
w czasie dokonywania zbrodni na o- 
sobie ow-go żołnierza nadszedł mie­
szkanie,c, z Jesionowa, nazw'skiem 
Wagri/ję} Szwaluk obawiając się 
świadka., również i jego wówczas ża­
ru ordowal.

UGlERPIAŁY NAJSILNIEJ FOWIATY: RAWSKI, PRZEMYSKI, SANOCKI I BRZOZOWSKI. — WYLEW RZEK
ZAGRAŻA KILKU MIEJSCOWOŚCIOM.

U w ów, 4 czerwca.
(—) W ostatnich dniach cały szereg 

powiatów Małopolski Wschodniej na­
wiedziły burze, ulewy oraz gradobicia, 
wyrządzając poważne szkody. Przed­
wczoraj w powiecie rawskim spadł 
grad na terenie gminy Sękowice i Huj- 
cze i uszkodził zasiewy na przestrzeni 
4 km kwadratowych.

Z Przemyśla donoszą nam, że tego 
samego dnia popołudniu nastąpiło 
oberwaniu Się chmury w gminie Gro­
chówce, a spływająca wotia z gór za­
lała około 40 domów w gminie Ptku-

lice. Sześć domów zostało poważnie 
uszkodzonych.

Również poważnych szkód doznał 
powiat sanocki, a mianowicie oneigdaj 
nastąpiło oberwanie chmury gradowej 
nad gminami Łozina, Dobra szlachecka 
i Dpbra rustykalna. Plony polne zo­
stały prawie doszczętnie zniszczone, 

‘y
Grad w postaci dużych bryłek lodu

padał około pół godziny i zupełnie 
pokrył ipola. Woda miejscami dostała 
się oknami do domów. Kilka domów 
jest iuhiie uszkodzonych. Z pól wyżej

położonych woda zniosła warstwy 
gleby uprawnej.

Najciężej został dotknięty powiat 
brzozowski. Mianowicie z powodu 
gwałtownej burzy z piorunami i ober­
waniem się clrmury wylały rzeki: 
Stebnica i Rukielnia. Woda zalała czę 
róicwo miasteczko Jasienica, Erzrzów, 
Stara Wieś, thomniska, Przysietnica, 
Dydnia, Jabłonka i Wydmo. W chwili 
uderzenia piorunu w kościół w Chom- 
niskach 3 kobiety zostały Dorażone, 
z tych jedna ciężko.

 o-------

partmiików strzelił na postrach z re 
,vohviem, a dlruigi przyśląjpiwsizy dc 
siedzącego ma fóżłeu M arkusa Schuap 

ipa skierowali l<iu niem u rew olw er i 
Ikrzylknąlł: Dawaj żydzie dolary, bu 
tebe zabyju‘\  W ita j same.f chw di 
dwaj nainidyci porozbijali szuilady 
ipirzy slołifkaoh i poprzewracali rze- 
ozy w poisizulkiiwaniiu za pieniądzmii. 
Raibuis-ie baw ili w m ieszkaniu
Scnnappa Około 45 mi nul i w tym 
azaisiie strzelili 8 razy, pocizem za- 
białi weksle, biżuterię, 50 zł. w  go­
towiec i towary ze sklepu. W czasie 
iralbiuinlku spraw cy nie pozwolili ni- 
Ikcmiu ruszyć się, an i zapalić świe­
cy i

grozili zastrzeleniem  
■dzieciom, gdyby głośno płakały 
Gdy 5-Ietinie uźieciko zapłakało, je­
den z  bandytów zatkał m u  usta 
ręką

Dnia 11 września 1927 r. dc skle­
pu Ghany Rothcwcij, w Żyrawce przy­
szło dwóch mężczyzn, celem kupna pa­
pierosów,, przyczem jeden z nich wy­
pytywał się Roihowiej,. czy mają złote 
przedmioly i pieniądze, a po wyjściu 
ze sklepu obejrzeli rozkład domu. W 
nccj, n’a 16 września gdy Rodzina Ro- 
thów już spała, n,araz zbudził ją jakiś" 
szmer i św iatłu  w sieniach. Ro chwili 

wywalono drzwi 
i do izlby wpadło dwóch osobników z 
latarkami Lektryoznemi. Nakazali oni 
iRothom milczenie. Obaj mieli w rę­
kach rewolwery i natychmiast po 
wkroczeniu zepchnęli Ghanę, jRózię i 
Bneir.dlę RoLh do jednego pookju, gdziś 
jeden ze sprawców zażądał wydania 
sobie 100 dolarów wołając: „Daj 500 
dolarów, ho strzelam". Gdy Rózia Roth 
oświadczyła, że niemu dolarów, matka 
jej Chana poczęła głośno krzyczeć, 
wóweżiks jeden z nich chciał ją ude­
rzyć. 'Wówczas Breindla wymknęła 
się z mieszkania. RabuGe obawiając 
się przyjścia pomocy,J wycofali się, 
zdoławszy zabrać z.e szafki 20 paczek 
tytoniu, draż z poić poduszki Ghany 
Roth owej węzełek ? kwotą 500 zł. oraz 
e iszraflpłdy woreczek z drobnymi pie- 
niądzmi rr kwocie 40 zł. Gdy równo­
cześnie i Rózia Roth wybiła okno i 
zbiegła z izby wołając ratunku 

sprawcy zbiegli 
strzeliwszy dla a o strachu kilka razy.

.W nocy z 3. na 4. łipca 1928 do-
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Wyścigi konne
rozpoczynają s .ę  na to ize im. F Ju rew icza  w m eazielę ania 26. maja 
i odbywać się będą co wiórek, czw artee i n ieazie'ę do dnia 24. czerwca. 
Dni w yścigow ych 13. Zgioszone \5 0  koni. Stacje autobusowe: ul. Wa­

łowa i lor w yśc,gow y. Cena po edy \czego prz jazdu 1 zł.

konano rabunki! na szkody Antoniego 
Sawickiego w Dawidowie. Dwaj rabu­
sie wtargnąwszy do mieszkania, świa­
tłem tatarki elekti ycznej zbudzili Sa­
wicka i zażądali od niej wydania pie­
niędzy. Gdy na jej krzyk żb/udzili się 
Antoni i Mar ja Sawiccy, jeden ze 
sprawców, trzymając w jednej ręce 
latarkę, a w drugiej rewolwer, krzy­
czał: „Dawaj pieniąoze, bo strzelam:", 
a zwracając się do Marii Sawickiej, 
wołał:

„Dawaj pieniądze, boś sprzedała", 
pociem zabrali ze szuflady 12 zl., oraz 
obrus wartości 10 zł. i strzeliwszy raz 
w podłogę, odeszli.

Pozatem akt oskarżenia zarzuca 
oskarżonym dokonanie rabunku w no­
cy z 7. na 8. września 1928 w Szo 
łomyji na szkodę księdza Jana Ja­
remki, ponadto Marcinowi Hreczyko- 
wi zarzuca akt oskarżenia zlrodnię 
lekkiego uszkodzenia ciała na osobie 
Bronisława Dudy, oraz zbrodnię nie 
bezpiecznych pogróżek.

Na wczorajszej rozprawie wszyscy 
oskarżeni winy się wyparli. Po ich 
przesłuchaniu rozpoczęto postępowa­
nie dowodowe, które potrwa jeszcze 
przez cały dzień dzisiejszy.

Rozprawie przewoa.mc.zy radca Ma­
licki, oskaTża prok. Gurtler, bronią 
adwokaci: dr. Batycki, dr. Szewczuk 
i dr Meisel.

Wiećzóy poetyck' 
Koła Polonistów .

Lwów, w czerwcu. 
Koło Polonistów  U niw ersytetu Jana  

K azim ierza we Lwowie urządziło one- 
gdaj w ieczór poetycki, uw ieńczony pię­
knym sukcesem. W  wieczorze wzięli u- 
dziat następujący poeci: pp Marja Grzę- 
dzielska, Bohdan Brańicki, Wawrzyniec 
Chamuła, Karol Drezner, Włodzimierz 
Lewik i Marjan Popper.

Z Kołem Polonistów  łączą m nie ser­
deczne i bliskie nici. Nie tak  daw no je ­
szcze, jak  sam wygłaszałem tam  odczy­
ty, a naw et — muszę się do tego szcze­
rze przyznać —  recitale poetyckie, u rzą ­
dzane wespół ze Zdzisławem Obrzudem. 
Z przyjem nością tedy odnow iłem  przy. 
jaźń . Owionęła m nie odrazu atmosfera 
gorąca, pełna entuzjazm u i szczerej w ra­
żliwości na piękno.

Sala im. K opernika w nowym Uniwer 
sytecie — „nabiła". Liczne m łode tw a­
rze Rozgorączkow ane oczy. Burza okla­
sków, napraw dę burza, a nie ów wy­
św iechtany frazes w zakłam anych recen­
zjach teatralnych .

N ajw iększym  arty stą  słowa z pośród 
w ystępujących poetów jest niew ątpliw ie 
p. Marjan Popper. Posipda zdum iew ającą 
dojrzełość i subtelność formy. Za a rty ­
stą jednak  n ikn ie  dyskretn ie człowiek, 
obaw iający się jakby  w ypow iadania i- 
stotnych i silnych przeżyć. Ów „pudor 
poeticiis" musi zniknąć, a wówczas p. 
P opper stanie się indywidualnością nie­
przeciętną W łasny ton i bardzo orygi­
nalne ujęci® tem atyczne posiada p.Karol 
Drczncr. O peruje lec hniką w yrobioną i 
szlachetną. Uwagi niniejsze dotyfczą „Bo­
żego N arodzeni"  i „Piątku i Soboli ł  
inne w iersze słabe. P . Lewik odznaczl 
się znaczną k u ltu rą  literacką. Nie po­
tra fi jednak  na  razie zdobyć się ani na 
szczerość przeżyć, ani n a  sam odzielność 
form y, k tó ra  jest wprawdzie gładka lecz 
zbyt eklektyczna. P. Branicki zbyt n ie­
w olniczo idzie toram i W ierzyńskiego. O 
pp. Maryi Grzędzielskiej i Wnwrzyńcu 
Chamule na razie trudno  sąd jak iś w y­
dać; są to  dopiero zalążki i pierwociny 
twórczości, których dalszego rozwoju 
przewidzieć nie można.

W iersze m łodych poptów recytow ah; 
p Z. Nowosad (Świetnie! Praw dziw y ta ­
lent recytatorski!) i p. (uclannwski (In­
teligentnie i poprawnie) Słowo wstępne 
wygłosił p. B. W. Lewicki.

Dr. Henryk Balk.

Siadami Dąhuh.
B POSEŁ KOMUNISTYCZNY STANISŁAW ŁAŃCUCKI OPUŚCIŁ POLSKĘ I WYJEuHAŁ DO ROSJi? — POWiE- 

RZONO MiU WPŁYWOWĄ FJ.NIKiCJĘ W ADMINISTRACJI TAMTEJSZEJ.
Lwów, 4 czerwca 

B. poseł komunistyczny, Stanisław 
Łańcucki, zwolniony niedawno z wię 
ziema na .podstawie amnestji, powró­
cił do Przemyśla, gdzie mieszkała jego 
rodzina.

Już wówczas zaczęły krążyć pogło 
ski, że Łańcucki nie ma ż czego żyć i 
że z tego powodu iest zmuszony odwo­
łać się do ctaumości siwo ich zwolenni­
ków, a ponadto zamierza podobno sprze 
dać swoją%£enną bibljotekę treści spo­
łecznej. Ponadto słychać było, że pod­
jął on starania celem uzyskania jakiie- 
gofś zajęcia.i Nadmienić należy, że Ł. 
był kiedyś t. zw. majstrem ślustarsl im 
w przemyskich warsztatach kolejo­
wych.

Nagle przed kilku tygodniami przy­
stąpił Łańcucki do zw mięcia twojego 
mieszkania, klóre zajmował w Domu 
Robotniczym na Zasaniu. W związku 
z tem 'opowiadano sobie, że Łańcucki 
przeniesie się z 'Rrzdmysla do Łodzi, 
gdzie miał podobno otrzymać jakieś za 
jęcie zarobkowe,

W rzeczywistości też Łańcucki w 
'ciągu krótkiego czasu sprzedał swoje

urządzenie domowe, poczem pewnego 
■dnia wręczywszy zarządowi Domu Ro­
botniczego Mucze od mieszkania — 
wyjechał z Przemyśla w niewiadomym 
kierunku względnie na zachód.

Obecnie zaś pojawiły się poglcski 
że Łańcucki miał wraz z rodziną opu­
ścić granice Polski i wyjechać do Ro­
sji, gdzie już podobno przebywa, otrzy­
mawszy jakieś odpowiedziałne stano­
wisko w jednym z kierowniczych urzę­
dów sowjeckiich.

Wyjazd Łańcuckiego, przygotowany 
tak la je mulic zw, Sianowi dotkliwy cios 
cios dla rucha 1 Jmuni 'yoznego, któ­
rego był on jpdnym z pierwszych agi­
tatorów na arenie małopolskim i pierw 
szym posłem tej grupy do Sejmu.

Jeśli powyższe pogłoski zgadzają się 
z prawdą, to przyjąć należy, że Ł. o- 
bnał z Przemyśla drogę na Gdańsk, a 
stamtąd przedostał się do Rosji.

Skądinąd dowiadujemy się, że wy­
jazd Łańcuckiego do Rosji nie pozosta­
je w żadnym związku z rzekomo nie­
pomyślnym stanem jego finansów, 
któne zapewne nie były najgorsze mi­
mo, że pozornie usiłował ucnodaić za

Kir.a
Lew'

D z ś  p o ra ź  o s t  itn  d o s k e n i  a  I t - in  : d j » s a lo n o w a

K S I Ę Ż N A  E D Y T A
głównej roU l u t j a n n e  L eg -an d . Zniżki ważne.
UWAGA! J u .ro  th ie lk i p o d w ó jn y  p r r g r

W
m

Rewizja w (Sensu ukraińskim
mieszczącym szereg instytucji
00 MA ZNACZYĆ SPIS WSZYSTKICH UKRAIŃUÓW DZIELNICY GRÓ­

DECKIEJ?
L w ów , 4 czerwca. „Ridnyj Dam", „Nasza Kultura" itd.

(—•) Jak się dowiadujemy policja 
przeprowadziła rewizję w realności, 
pizy nl. Zadwurzańskiej 19, gdzie mie­
ści się "ze oig ukraińskich iaotytncyj, 
jak „Robitnyczyj Teatr", „Towarzy­
stwo .zl okaut o wany cb urzędników",

Na obecnych tam osobach dokonano 
osobistej rewizji, poczem przeprowa 
dzorio rewizji dclkcimettów i papie­
rów, które im zabrano. Między inny­
mi zabrano tam sp i3  wszystkich 17- 
kraińców dzielnicy ercdecŁidj,

%mlm za namowa m M
zarąbałaa Saeicierą śp iąceg o  b ra ta .

ZEZWIERZĘCONE KOBIETY CIAŁO 
Lwów, 4 czerwca.

(—) Z Tarnobrzega donoszą namj; 
iż przedwczoraj w stajni Mikołaja 
Ukleji w Suchorzowie, pod żłobem 
znaleziono zabopare zwłoki syna iego 
łajna. Przeprow.adzone dochodzenia 
doprowadziły do ujawnienia bestial­
skiej zbrodni dokonanej na śp Janie 
Ukleji prze." własną rodzinę. Miano

ZAKOPAŁY W STAJNI POD ŻŁOBEM
wicie I., 'tikleję zamordowała jeszcze 
w nocy z dl m a f  a na J kwietnia sio­
stra jego Marja za namową matK: Ka­
tarzyny kilkoma uderzer .m: siekierą 
w głowę w czasie snu a następni® 
zwłoki zakopała w stajni. Powodem 
tego ohydnego morderstwa były spo­
ry majątkowe. Morderczynię i jej 
mackę 'aresztowano.

Słowa szajka włamywaczy
GRASUJE ODEC NIF \7E LWOWIE.

Lwów, 4 czerwca.
{—) Od szeregu dni .znowu gnębi 

Lwów jakaś nieur.bwyhu szajka zło­
dziejska, która dopuszcza się wielkich 
włamań Ubiegłej nocy dokonano wła­
mania do sklepu tytoniowego Marji

Bier przy ul. Żółkiewskiej JO, gdzie 
skradziono większą ilość tytoniu i pa­
pierosów, wartości 1100 zł. Po wła­
maniu się do mieszkania Sary Ba­
rach, -przy ul. Źródlanej 2, skradziono 
wczoraj garderobę wartości 2.000 zł.

zbietrzon^go męczennika Miał się z 
pewnością, znacznie lepiej niż nieje­
den bardzo dobrze płatny wykwalifi­
kowany i ciężko pracujący robotnik.

Wyjazd- jego do Rosji by* zatem nie 
emigracją zarobkową, lecz urzeczywis 
tnStniefcii długo i dobrze przygotowa­
nego planu o charakterze wybitnie po­
ili tycznym.

Zb.ófka na stra jk  
komun istyczny.

Lwów, 4 ozorwca.
(—) Dowiadujemy się, że przed­

wczoraj aresztowano lizana Lorenza, 
Abrahama Eamermana 1 Iraku Nie- 
maada, którzy na ul. św. Anny prze­
prowadzali izbiórkę na rzecz strajku­
jących robotników w pow. rawskim. 
Jak wiadomo, strajk ten ma podłoże 
polityczne i-prowadzony jest przez 
komunistów

 o—

S trza ł z  zasadzki 
do Babiaka .

Lwów, 4. czerwca.
(—) Przedwczoraj wieczorem 

22-iletn.i Twa.n Gałaaaiain z Ręczy- 
oza.n, pow. Gródók jagieł, czuijąjc nie 
nawiść do T eotduina Babiaka z lej 
samej wsi., postanowił go zainrardo- 
wać i w tym oelliu z zasadzki strzelił 
do niiego z karebiiuu. Kula przeszyła 
Balbiakowi buuzke powyżej prawego 
/biodra. Sprawca został aresztowany.

Śmiertelna próba  
rewolweru.

Lwów, 4 czerwca.
(—) Z Żółkwi donoszą nam o tra» 

gicznym wypadku, którego ofiarą padł 
szeregowiec 6 p. strzelców konnych 
Michał Parteleje.y. Wracał on do do­
mu w towarzystwie kilku kolegów. 
W drodze jed en  z nich próbując re­
wolwer spowodował strzał, który ugo­
dził Pantelejewa w łopatkę, raniąc go 
śmiertelnie. Po kilku godzinach Pan- 
tele.jew zmarł.

N A D JE S Ł A N 2.

Ńa wyjazd
p o ^ c a  zn  na z  solidn ści f-raa

«QISE
Lwów, Kopernika 5. M. 44-78

dla Pajs B Partów
P t a e ź e  Trenchcnat, raglaisy, 
te te?, wia, pnefesze, 

seB i sę wi?deA$te era: 
mitóstwo nowości

po c^nató  swi^osii^crs-
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CIEKAWE ZEZNANIA EGERTA, U KTÓREGO BYŁ ZAJĘTA' JAKO ROBOTNIE ROLNY. — ŚWIADECTWO WIEL­
KIEJ PRACOWITOŚCI I SUMIENNOŚCI W SPEŁNIANIU DiJUWlĄZiKOW. — JEDYNY CZŁOWIEK ETYCZNY 
W CAŁYM ZESPOLE RODZINNYM NOGENSÓW. — EPIZOD Z WRÓŻBITĄ. — SĄSIADKA NOGENSÓW PRZED­

STAWIA ICH W CZARNYCH KOLORACH.
Neustrelitz, w czerwcu.

(= )  ..Najciekawszym punktem dal­
szej rozprawy przeciwko Jakubowskie­
mu były zeznania Franciszka Ege/ta, 
pracuaawcy JakaJiowskiego. OświadL 
czył on, co następuje:

— „O Jakubowskim mogę mćwić 
tylko jak najlepiej. Z początku jako do 
Polaka odnosiłem się do niego z pewną 
nieufnością. Niebawem jednak przeko­
nałem się, że jest to czł-owiek, w całej 
pełni zasługujący na zawianie. Był ba1- 
dzo pracowity, przytem skromny i ma- 
lo wymanająey. Nie upijał Się nigdy, 
a dla innych robotników był

uojskaaajym przylkiadctm.
Znam doskonale rodzinę Nogensów i 
mogę stwierdzić, że nikt z tej rodziny 
nie był wart, aby nawet sznurówkę u 
bucika zawiązać temu człowiekowi. — 
Stwierdzam to z całym naciskiem, gdyz 
od pierwszej chwili byłem przekonany, 
że jest to człowiek niewinny11...

Ciekawym incydentem w toku roz­
prawy było również przesłuchanie kar­
ciarza - wróżbity Scłuudla. Wniosło 
ono na salę ropraw nieć u wesołości. — 
Schmał występuje z powagą jakiegoś 

kajdan a ozy tefż bawara* 
w czem nie licuje zupełnie jego nie­
chlujny i śmieszny wygląd. Jest on 
bardzo pewny swej sztuki, opowiada] 
że .pewnej kobiecie, ktÓTa przybyła do 
niego, wywróżył z kart, iż umrze w 
ciągu 3f godzili, co toż rzeczy wiście się 
sp e łn iło .

Schmal bardzo często odwiedzał 
chatę Nogensów i podaje o nich wiele 
ciekawych szczegółów. Znał również 
doskonale Jakubowskiego i wyrażał się 
o nim bardzo pochlebnie. Pewnego razu 
zaproponował sam Jakubowskiemu, że 
mu powróży. Rozłożył przed nim kar­
ty, lecz wprost

wzdrygną! .się na ic t widok. 
Karty bowiem wróżyły spisek, uknuty 
przez czterech chłopów, a doprowadza­
jący Jakubowskiego do śmierci. I rze­
czywiści® to się spełniło

Te wróżbiarskie zapędy Schmala są 
naturalnie w czasie rozprawy tylko 
czemiś epizwdycznem, wywołały jednak 
znaczne zainteresowani® erajz kpiny, 
padające ze strony adwokatów i proku 
■ratora. Schmal z oburzaniem ośw;ad- 
cza., że jeśli kpiny nie ustaną, to on 
natychmiast opuści sałlę lOzpraw (we­
sołość).

Ponadto przesłuchano 40-l.elnią wie 
śniaczkę, Karolinę Breschel, sąsiadkę 
Nogensów. Maluje ona w czarnych ko­
lorach iudzinę Nogensów. Niema słów 
potępienia dla Kallerowej, która była 
we wsi ośrodkielm zepsucia i zgnilizny 
moralnej Ogólnie było wiadomo, że pa 
stara kobieta rna licznych kochanków, 
ponadto utrzymuje stosunki z własny­
mi synam i Pewnego razu ogólne obu­
rzenie doszło dj teigo stopnia, naptręże- 
n:a, że kilkanaście kobiet napadło w 
niedzielę na Kałllerową i dutkliwie ją 
pobiło.

Natomaast Jakubowski, którego Bre- 
schlowa znała dicskonale, był zupełnie 
innym człowiekiem. Breschlowa kilka­
krotnie ostrzegała Jakubowskiego przed 
Nogensam1 On jednak, jakkolwiek zda­
wał sobie sprawę, co to za ludzie — z 
miłości dla Idy Nogens przymykał oczy 
na wszystko. Pewnego razu rzekł do

•Bre ach1 owej: „Wiem, że to sdę źle alk o A 
czy. Ci luazie doprowadzą mnie jesz­
cze do jakiegoś nieszczęścia. Ale tru­
dno I Taki już mój widocznie los!...11

Zdaniem Breschlowej Jakubowski 
oyl ozio wiemiem nawskioś donrym. —
Do Ewelda, który przecież nie był jego 
dzieckiem, odnosił się bardzo stejdwcz- 
aie. Obchodził się z nim zupełnie tak,

raifby to byle jego własne dziecko.
Breschlowa wprost podziw: a.a delika­
tność uczuć tego człowieka, który sta- 

i nowczo — jej zdaniem — zasłużył so­
bie na lepszy los.

Bardzo złe świadectwo wystaw',a 
Breschlowa również obu oskarżonym: 
Fryderykowi i  Augustowi Nogensom. 
Byli to nieodrodni synsikowid swej zbro

dniczej matki. Od pierwszej chwili po­
dejrzenie Breschlowej skierowało sip 
przeciwko nim.

Na tem przerwano rozprawę do 
inia następnego.

 o •

SUKCESY ORĘŻA POLSKIEGO W  KAMERUNIE. — CIĘŻKA SŁUŻBA. 
KLĘTEJ AFRYKI — ŻYCIE STRACEŃCÓW I WYGNAŃCÓW. — ZA 25

GORZEJ NIŻ W  WIĘZIENIU.

(K orespondencja  w łasna „G azety P orannej“)
Przed kilku tygodniami przybył jennych Francji. Polacy odgrywali 

do naszej redakcji daleki i egzotycz w niej zawsze

-  GŁOS Z DALEKIEJ PRZE- 
CENT1MÓW DZIENNIE. —

uy gość. Był to list pochodzący z 
Geryvule, z Algieru. Autorem jego 
był p. Alfred Józef Ranek, Polak,
pełniący siużbę w  francuskiej Legji 
cudzoziemskiej. P. Ranek zapropo­
nował nam, iż będzie przysyłał czę 
sto listy, na co chętnie się zgodzili­
śmy. Pierwszy taki list, klory nie­
wątpliwie wywoła wielkie zainlere 
sowanie wśród naszych Czytelni­
ków, zamieszczamy poniżej. Red.

Geryyille, w maju.
List WPanów, wyrażający zgo­

dę na mą propozycję, dziś olrzvma 
łem. Cieszę się bardzo, ze Panowie 
chcą przysyłać mi „Gazetę Poran­
ną*'. Bardzo będę wdzięczny za tak 
poczytny dziennik.

Równocześnie rozpocznę od dnia 
dzisiejszego przysyłać każdego ty­
godnia dokładne sprawozdanie z ży 
cia Polaków legjonislów, z wyda­
rzeń w Marokku i na innych lery- 
torjach francuskich w Afryce.

Cudzoziemska Leg.ja francuska 
została zatwierdzona riekreiem Na 
pokona III w  roku 1*881. W  począt 
kaeh swego istnienia walczyła ona 
w Afryce i Hisznan ji, w Meksyku i 
we Francji i brała udział we w szy­
stkich głównych poczynaniach wo

bardzo wybitną rolę
i okryli się zwłaszcza wielką sławą 
w walkach na Kamerunie, gdzie wy 
ginął cały pułk z wyjątkiem czte­
rech żołnierzy, z których dwaj byli 
Polakami, jeden Niemcem i jeden 
Hiszpanem .czy leż Włochem.

Służba w Legji cudzoziemskiej 
jest bardzo ciężka, niemal zabójcza. 
Każdy legjonista to w  czasach spo - 
kojniejszych robotnik, pracującv 
naprawdę w  pocie czoła. Z  trudem 
znosimy, przyzwyczajeni do klima 
tu północnego, straszliwe uściski 
złowrogiego słońca. A cóż dopiero1, 
gdy trzeba prowadzić walki z Ara­
bami i walczyć o honor Legji i 
sztandaru.

Gdy Panowie będą czytać me pó 
źniejsze sprawozdania, pomyślą mu 
że, ze to. co piszę nie godzi się z prs. 
wdą, lecz zapewniam Panów ho- 
noiem Polaka, że słowom moim na 
leży wierzyć w zupełności. Proszę 
Was, Panowie usłyszcie czującem  
sercem nasze wołania, wołania 
swych braci i synów z dalekiej i 
przeklętej Afryki.

Angażować się musi każdy legjo 
nisla na długą służbę, bo na lat 
pięć. Pu upływie tego czasu każdy

Ja k  Guaciij&
ZWOLENNIK ŻMUDNEJ I NIEUSTAJĄCEJ PRACY. — 12-TO GO­
DZINNY DZIEŃ ROBOCZY WYDAJE MU SIĘ ZA K RÓTKI. — DO­
DATKOWA PRACA W GODZINACH WIECZORNYCH. — WILSON,

A HOOYER.
Nowy Jork, w czerwcu 

(--=) Prezydent Hover jest czło­
wiekiem znanym z pracowitości. 
Sądzi on, że dziesięć do dwunastu 
godzin, spędzon3'ch w biurze, to 
dla niego stanowczo za maio! Mi­
mo swej wielkiej pilności i gorliwo 
ści, mimo swej

niesłychanej energji, 
mimo pomocy całego leg jonu dosko 
nale zorganizowanych podwład­
nych, nie może on podołać wszyst­
kim sprawom, które wymagają jego 
osobiste,' ingerencji. Ppstarowit za­
tem, aby specjalny stenograf stał 
każdego wieczora do jego rozporzą­
dzenia w Białym Domu od godz. 6 
do 10.

Po wypaleniu cygara popołud­

niu dyktuje Hoover zwykle dwie go 
dżiny w swej bibljotece. Niekiedy 
używa całego wieczoru, aby przestu 
djować nowe projekty ustaw lub 
ważne akty Dolityczne.

Inni stenografowie Białego Do­
mu pracują szychtami, a wręczają 
dyktaty następnego dnia. Za prez. 
W ilsona pracowano wydatnie w  
Białym Domu lecz nigdy jeszcze nie 
panował tam tak piekielny ruch, 
Jak za Hoovera, który jest

istnym demonem pracy.
Ma on co prawda rzeczywiście spo­
ro do załatwienia. Z początkiem  
m iesiąca maja przybyło aż 5 tys. li 
stów. skierowanych do samego Pre 
zydenta.

niemal traci zdrowie, starzeje się o 
lat dwadzieścia, nabiera lozm ai- 
tych ohydnych nałogów (zwłasz­
cza alkoholizm grasuje w Legji) 
tok, że wróciwszy do rodzinnego 
kraju siaje się zawadą, bo jest nie­
zdolny do pracy. Życie nasze to ży­
wot straceńców, którzy walczą o ho 
nor Legji i szlandaiu i składają nie 
raz w ofierze swoje życie. Po wstą 
pieniu do Legji każdy żołnierz bez 
wTyjąlku przez ośmnaście miesięcy 
otrzymuje 25 centimów dziennie, 
za co nie można nic kupić! A po 
tym okresie dostaje żotd w w yso­
kości 1 fr. 45 cent. dziennie.

Jedzenie w Algierze jest jeszcze 
jakie takie, lecz w Marokku gorsze, 
*ńiż u nas w  więzieniu. A nawet zda 
rżało mi się czasami, że 

przez kilka ani nic nie jadłem, 
bo na transport żywności napadli 
Arabi, eskortę zabili, cały zaś zapas 
dla nas wysłany zrabowali. To zno 
wu tygodniami calemi dostawali­
śmy porcję mąki, którą jedliśmy 
niegotowaną, bo w czasie marszu 
trudno o drzewo, a wody dostać nie 
można było zupełnie lub gdy była, 
cuchnęła wprost okropnie. Oprócz 
tego w dzień dręczy nas spiekota 
nie do wyirzymama, sięgająca do 
50 stopni G., a w nocy znowu gnębi 
nas zimno.

Niektórzy legjoniści popadają w 
depresję i częste są tu nawet 

samobójstwa.
Ja trzymam się jako tako i żyję bli 
żej z drugim Polakiem, który jest 
w mej kompanji. Czasami jednak 
siły moje są wprost na wyczerpa­
niu. Mimo to jednak nie tracę fan­
tazji i żyję nadzieją lepszej przy­
szłości.

Kończę już list mój i tak za dlu 
gi. Pozdrawiam W. Panów i łączę 
serdeczne pozdrowienia dla uko­
chanego Lwowa.

Józef Alfred Ranek.

najszlachetniejszy krem do 
tw irzy i rąk, któremu mi­
liony pań zawdzięczają  

swoją piękność. 
Wszędzie do nabyci..,
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Występy Lii jary Zamorskiej, Michała 
hwyńskiego i Włoazimicrza Kaczma- 
ra r  „ŻydJwoe", operze JaIevyego.

Lwów, 4 czerwca.
Odmienna dbsada kilku pierwszo­

rzędnych .ról owczyła onegda, bardzo 
juiż ugrane dzieło francuskiego misurzd. 
tonów blaskiem .nowości, a dzięki a- 
t* akcyjnej sile podanych powyżej naz­
wisk wybitnych artystów świadczył 
widok szczelnie zapewnionego w sobo ę
1. ib. m. amfiteatr a o Znacznem zain­
teresowaniu się publiczności.

Stosując się do zasad kurtuazj:, 
wymien.atm na naozelnem miejscu p. 
Liljai ę Zamorską, przedstawicielkę 
postaci tytułowej, a zaznaczam, że do­
skonała ta śpiewaczka również z in­
nych powodów iia tego rodizaju wy­
różnienie rzetelnie zasługuje. I tu  mu­
szę niestety wmięszad do racemzji no­
tatkę autobiograficzną. W blisko -40-le- 
tnim okresie mojej działalności spra- 
wozdawczieij uczestniczyłem — prócz 
audycji prza Lwowem — conujmniej 
w trzystu pizedstawieniach „Żydów­
ki". Zachwycałem, sdę (a może też obu 
rżałem się niekiedy!) kreacjami roz­
maitych .primadom, wohla;nial|sm 
dźwięki sopranów mniej lub więcej 
wydatnych, lecz nigdzie nie widziałem 
Racheli odznaczającej się oardzi°p 
czarującą aparycją. Barwny i stylowy 
kostium orientalny potęguje sumę 
wdzięku wrodizrncigo p. Zamorskiej 
.i widz nie ma najmniejszej wątpliwoś­
ci, że książę Leopold mógł .zakochać 
się szalenie w córce złotnika Eleazara. 
Wyrządziłbym jednak krzywdę su­
mienniej wykonawczvni partji Racheli 
gdybym matychmrast me podał — co 
jest najważniejsze — oceny śpiewu p. 
Zamorskiej. Volumen jej sopranu me 
jest imponujący (ipod tym względem 
istnieje i w naszym zespole operowym 
groźna konkurencja dla sobotniej Ra- 
cnei.il), lecz airtystycznie prowadzona 
kantyuena i liczny szereg subtelnie 
wycyzelowanych w niej szceegófów 
zapewniają słuchaczowi w ysokie chw 
lami zadowolenie i wywołują sporo 
wrażeń jak najdodatniejszych. Wokal­
nemu popisowi p. Zamorskiej tewarzy - 
szył więc — zwłaszcza podczas inter­
pretacji airji w Iii akcie i  z okazji d>u-

CO M isW l N E M O .

SPOTKANIE.
Wśród ludzi w życiu spotykanych tłumu,
0  których pamięć tak szybko przemija, 
Lubię te oczy w  których się odbija 
Prześliczne światło serca i rozumu.
1 lubię czuła, gdzie myślgce życie 
Jest wypisane jaK na białej ‘arczy,
Bo wiedy jedno spojrzenie wycharczy, 
Ażeby pakt przyjaźni zawrzeć skrycie.
Jeden przed drugim duszy nie odsłania 
A już o sobie wszystko dawno wiemy 
I tylko uśmiech, uścisk ręai niemy 
Mowig o sit. zne j radości spotkania.

Więcej c możności podczas
wycieczek automobilowych.

WYPADKI W  OSTATNICH CZASACH ZDARZAJĄ SIĘ CORAZ CZĘ 
ŚCIEJ. — TRAGICZNA ŚMIERĆ SIEDMIU OSoB.

Lwów, 4 czerwca.
(= )  Onegdaj wśród telegramów  

z zagranicy otrzymaliśmy wiado­
mość, że w Buenos Aires auto ja ­
kieś wpadto na przejeżdżający po­
ciąg, co stało się powodem straszli­
wej katastroty. Wóz rozstrzasKał 
się zupełnie, a siedm osób poniosło 
śmierć. Należy dodać, że pasażero 
\sie aula byli to wycieczkowcy, któ 
rzy odbywali swoją turę prawdopo 
dobnie w nader wesołych humo­
rach...

W  związku z tem należy zaape-

etu z iks. Leopoldem — sukces więcej 
niż pokaźny.

Partnerzy Racheli — znakomity 
teno-r M. Hołyński w roli Eleazara, i 
ceniony u nas śpiewak p. T. Szymono- 
wicz w partji ks. Leopolda — nie wy­
stępowali po raz pierwszy, kreacje 
ich n.ie domagają się więc szczegóło­
wej oceny. Pierwsizy z nich 'zachwycał 
audytorjum, jak zwykle, w momen­
tach o charakterze bohaterskim, śmia­
łością atakowania wysokich ipozycyj 
i dużym głosem, :za co zbierał mnó­
stwo oklasków, które byłyby niewąt­
pliwie jeszcze intensywniejsze, gdyby 
interpretacja „arii w więzieniu" opie­
rała się na podkładzie bardziej ucizucio

lować do owych licznych naszych 
wycieczko wców automobilowych-
klórzy zwłaszcza w niedzielę odby­
wają dalekie tury pozamiejskie. Hu 
m o r  wówczas panuje doskonały, au 
lo mknie w szaloi.em tempie, a pa 
r.ie piszczą z radości, oszołomione 
rytmem ruchu. Często jednak rzecz 
kończy się Iragicznie.

Trocnę więcej zatem ostrożno­
ści! Lepiej zrezygnować z -„poezji 
szalonego ruchu“ niż igrać ze stra­
szliwą śmiercią l a b  jeszcze gor 
szem kalectwem.

wym, co zależy nieraiz też od chwilo­
wego (.notabene nie głosowego) uspo- 
sooienia artysty. Głę.nsze wrażenie 
w y wart następny duet Eteazara ż  kar­
dynałem.

W. Kaczmar, śpiewak występujący 
przeważnie na scenach zagranicznych 
sprawił publiczności swą interpreta­
cją partji kardynała, wygłoszoną z 
tekstem polskim, bardzo miłą niespo­
dziankę. Momentem -kulminacyjnym 
sukcesów ouegdańsizych Kaczmara — 
wokalnych |  aktorskich — była scena 
przekleństwa w III. odsłonie. Pięknie 
prowadzona kantylena, siła dramaty­
czna recytatywów, wyborna gra sce­
niczna i artystyczna w całości ujęcie

zadania — te wysokie zalety charak­
teryzowały onegdaiseą, również pierw 
szorzędną kreację naszego gościa.

Jeszcze słowo uznan.a dla p. Ja­
niny Okońskiej, doskonałej wykonaw­
czyni dość .niewdzięcznej partji ks. 
Eudoksji i dla p. T. Szymonowicza. 
(ks. Leopold).

Całość wykonania była, pod arty­
styczną batutą dyr. J Leclinei-a, nie­
naganną.

Pr. NeuLauser.

N A D E S Ł A N E .

Oryginalne
—- -  angielskie

KUPONY 
NA UBRANA

o d  z ł.  2 0 0 .—
w  wielkim  wj borze poleca

( H .  S T A I f L E R
Lwów Jagieltoiuka 15.

i M i i i S

K R Y N I C A - Z D R Ó J
P ensjonaty  Ma.-ja i M ałgorzata położone 
w centrum  zdrojow iska, kom fort zagra­

niczny.
(Kanalizacja, wodociągi, ogrzewanie 

centralne wodne, łazienki, p łynąca cie­
pła '• zim na wodia,, tele lony  w pokojach 
dla rozmów m iędzym iastowych, sala 
dancingow a, lokale klubow e, obszerny 
ogród do dyspozycji gości.)

K ucnnia pierw szorzędna. Ceny um iar­
kowane

Telefon w  Krynicy 21.
Telefon we Lwowie 46—80.
Telefon we Lwowie 26—23. 4540-2

FEJLETON „GAZ. POR.“ z 5. VI 192P, 

K. J. GAŁCZYŃSKI,

M O R D  
na K A R M E L IC K IE J

CZYLI 
INTRYGI MASONÓW.

D zisiaj, ilekroć przechodzę tą ulicą, 
włosy mi sta ją  na  głowie z przerażenia, 
Ach, bo to było napraw dę straszneI E d­
gar Poe. Śmieszne, naiw ne opow iadania 
dla dzieci. Tu było coś więcej, niż giozia 
i patos lęku. Gdybym chciał p rzedsta­
wić swoje wspom nienie przy pomocy je ­
dnego obrazu, pow iedziałbym : czarna ta ­
blica z w ypisanem  na  niej oślepiającą 
k redą zadaniem  algebraicznem . Ponie­
waż cała h is to rja  jest tak  straszna w 
sw ojej prostocie, jak  rozw iązane zadanie 
m atem atyczne.

29 sierpnia. 192. ja, dr. Pinocchib, 
przechodziłem  ulicą K arm elicką, ubrany  
w nieskazitelny płaszcz i takiż  czarny cy 
linder. Moja p ra wa ręka w białej ręk a ­
wiczce spoczyw ała na srebrnej gałce la ­
ski, lewą rękę, jak  zazw yczaj, trzym ałem  
w kieszeni.

I tu ia j zaczyna się ponura aw antura- 
Dom oznaczony Nr. 294 był całkowicie 
w ynajęty przez rodziny miejscowych 
masonów, k tórzy  tam  oddaw ali się swo­
im niecnym  praktykom . Nie było dnia, 
żeby nie było jakichś skandalów , bluź- 
nieistw  i tym podobnych rzeczy. Nie

było godziny, w której małe m asoniątka 
nie ponazyw ałyby mi języka i nie krzy 
czuły: — Hej, doktorze Pinocchio, tra i- 
lala, dok torku  Pinocchio, fiknij ko ­
ziołka!

Łatwe jest do zrozum ienia, że tego 
rodziaju propozycje w prow adzały mnie 
w rozdrażnienie nerwowe.

M arzeniem mojego życia stało się 
takie ułożenie interesów , ażebym  nie po 
trzebow ał już nigdy przechodzić^ K ar­
m elicką. Niestety, właśnie w połowie tej 
ulicy m iałem  pacjenta, szalenie miłego 
chłopca), którego m usiałem  wizytować 
codziennie.

I codziennie m usiałem  znosić drw iny 
i m ęczarnie. A w nocy — Boże! co tam 
się działo już wczesnym wieczorem ! Ma­
soński dom cały zanosił się od ob łąka­
nych krzyków  i monologów wolnom u- 
larskich. O kna ośw ietlone a  giorno, po­
dobne szczerozłotym tabliczkom , sk ła­
niały do potw ornych podejrzeń. W ielu 
m asonów na dobitkę hodowało papugi, 
k tóre  takim  w rzaskiem  napełniały  całą 
dzielnicę, że ogłupiali sklepikarze stale 
mylili się w rachunkach . Ale to jeszcze 
nie w szystko; najbardziej daw ał się we 
znaki stary, zakam ieniały m ason, z a j­
m ujący się n ie w iadom o czem . Człowiek 
ten zawsze drzem ał w bram ie w olnom ular 
skiego dom u i nazyw ał się W acław  Izy­
dor Mammut. Ilekroć przechodziłem , ki 
wał mi ręką protekcjonaln ie , niespo- 
strzeżenie wciągał w zaw ikłaną dysputę, 
a potem , perfidnie, na ucho gadał m i ta ­
kie rzeczy, że zbladłem  i uciekłem

Pow tarzało to się codziennie, przez 
długie, dtugie rata.

M asoniątka podrastały , a potem  w y­
rastały  na dorosłych m asonów, a  n ie ­
zmienny,, w iekuisty  W acław  Izydor Mam 
m ut ciągle prześladow ał m nie swojemi 
dysputam i. Ach Boże, czegó? nie rob i­
łem, ażeby wyzwolić się od tego czło­
wieka, jakich  nie używałem wybiegów, 
ażeby zapewnić sobie spokojne przejście 
koło ohydnego domu. W szystko nadarm o. 
W nocy nie mogłem spiło. Męczyły mnie 
jak  zm ora n iek tóre  pow iedzenia Mam- 
m uta. A we dnie znowu to sam o: p ro tek ­
cjonalne m achnięcie ręką  i jadow ity 
syk:

— D oktorze Pinocchio, a możeby pan 
tak  do naszej loży. I potem  znow u szept 
na ucho:

— W[e pan, doktorze, coby było, 
gdyby wszystko było tak , jak było?

— Strasznieby było — odpow iadam .
Tego tylko brak  M am mutowi Jak

w am pir, jak  m arsy jsk i straszydlak  w pi­
ja  mi się palcam i w ram iona, przyciska 
do m uru  i gada,, gada, gada. Co za okrop 
ności. To szczęście, że jestem  zimnym 
dżentelm enem , byłbym  tego wszystkiego 
nie przeżył.

— W idzi pan, doktorze, my, jako., że 
tak powiem, pew na k o n fra te rn ja , mam y 
niew ątpliw ie swoje uk ry te , rozum ie pan 
ukryte...

— Cele — pow iadam .
— W łaśnie, właśnie.
Ale to sekret, doktorze Pinocchio, 

straszliw y sekret Nie powie pan tego n i­
kom u?... W  piw nicy tego domu zbiera­
my się dla pewnych oardzo tajem niczych 
powodów. Gdyby pan ew entualnie chciał 
mógłbym pana pewnego dnia...

— Och, nie chcę! puść mnie pan. 
Mam dosyćjłpańskich okropności. W ybu­
cham płaczem Ale M ammut jest n ie­
wzruszony. Praw ie całe ucho mi połknął 
i szepce,, szepce, szepce

Czuję jak  m ój cylinder rośnie ze s tra ­
chu; to już nie cylinder, to  czarna ko­
lum na grozy.

Uciekłem.
Na drugi dzień identycznie ta sama 

h is to rja  M ammut opow iadał mi rzeczy 
tak niesłychane, że chw ilam i miałem 
w rażenie, że skonam .

— My, doktorze Pinocchio, (tut 
złośliwe m rugnięcie lewem okiem ' je ­
steśm y tak  potężni i tak zakonspirow ał 
że nie boim y się już nikogo. Pan myśli, 
że ja  się pana boję. właśnie, że nie. U- 
p lątaliśm y naszą siecią cały świat współ 
czesny: naw et na biegunie, a jakże, jest 
mała, napozór niew inna ekspozyturka w 
środku niby nic: biureczko, w oda sodo­
wą, ka lo ry fer ale zajrzy j pan  do szu­
flady i, p rzejrzy j pan te papu rki, te ta j­
ne raporty , te  dokum enciki! A wszystko 
czarne na  bialem , ze znaczkam i stemplo- 
wemi, lakiem , czem pan  chce

— Tak, doktorze Pinocchio. My, m a­
soni, możem y wszystko A czy pan m y­
śli, że to koniec?

(Czuję, że coraz bardziej chw ieją mi 
się nogi).

— Czy pan nap ra .rd ę  sądzi, że my nie 
mam y większych, kolosalniejszyeh aspi- 
racyj? Otóż m am y W czoraj było u nas 
parę osób: K rishna MurU, M ahatm a 
Gandi, B runo W inawer, żeby nie wymie­
niać pom niejszych, I wie pan, co myś­
my postenowili?



Nr. 8879 „3AZETA PORANNA" z din Łaj 5. czerwca 1929. Str. 9

S P R A W Y  K O L E JO W E . mm
ZASADNICZE POSTULATY. KTÓRE ZOSTANA PRZEDŁOŻONE

Lwów, 4 czerwca.
Staraniem Ziwiązrai urzędników; 

kolej. (Z. U. K.) we uwawie odbyło się 
w ipiątek 31 maja br. w sali Sokoła II. 
rwe Lwowie zabranie kolejarzy z u- 
■dizialem pracowników bez względu, na 
pnzynajteuość związkową.

Wiec zagaił przew. okręgowego 
Związku (ZUK) p. Marcin Dąbrowski, 
sekretarzował p. Zawojski. Referat ob­
jął delegat Zarządu gł. w Warszawie 
p. Michalski, który omawiał przyczy­
ny ogolneigo zubożenjia szerokich
warstw kolejarskich i skreślił horosko 
py na przyszłość, na podstawie projek­
tów nowych uistaw, a  to; regulacji 
płac. pragmatyki siużoawej, emerytal- 
nej i td. — WTkoócu wezwał kolejarzy 
do racjonalnej organizacji zawodowej, 
bez któiej piacownicy nic nie zdoła­
ją uzyskać. — Po ożywionej dyskusji 
przyjęto następującą rezolucję:

Zebrani domagają się:
1) Załatwienia na najbliższej sesji 

jejmowej ustawy o pragmatyce służbo­
wej dla pracowników kolejowych, nsta 
wy emerytalnej oraz odrębnej ustawy 
uposażeniowej Ila peiuonaln P. K. P. 
z uwzględnieniem automatycznego ar 
wanisu z tem, że gdyby wydanie tej o- 
statniej ustawy natrafiało na jakie­
kolwiek trudności, Min. Kom. przystą­
pi niezwłocznie do zrealizowania art. 
23 obecnej nn.awy.

2) Zniesienia przy rozpisywaniu 
konkursów na obsadę stanowisk w 
Dyrekcjach małopolskich, klauzuli 
„wymoiuane wykształcenie średn±e“ 
jako niezgodnej z intencjami M. K. i z 
obowiązującemi przepisami.

3) Bezwzględnego przestrzegania 
prizy rozstrzyganiu konkursów w Dyr. 
małopolskich prawa p lerwszeństwa w 
tych ramach, jak!e M. K. przewidziało 
w Dz. Rozp. 2/05 odnośnie do dopusz­
czalności pracowników w innym sto­
pniu służbowym, aniżeli to -przewidz-ia 
ne w konkursie.

4 ) Zniesienia praktykowanej obsa­
dy stanowisk przewidzianych dla sto­

Otóż postanow iliśm y, postanow iliś­
my. .

M am m ut pochyla się nad  mojem u- 
chem i kom unikuje  mi rzecz tak  po­
tw orną, tak  w yrafinow aną, że tracę pa­
now anie nad sobą, padam  przed nim  na 
kolana i spazm uję:

— O drogi panie Izydorze, niech pan 
mi da spokój, niech pan m nie nie w yko­
lejał Mam żonę i synka, k tórem u kupi­
łem welocyped na  trzecn kolach. Och, 
niech pan m nir nie zabija, potw orny, 
fantasm agoryczny panie  M ammutI

I tu ta j stała s;ę ta  straszna rzecz. 
M am mut w ybucha piekielnym  śmiechem 
i z kieszeni mojego płaszcza wyciąga" "C 
praw ną w safjan  legitj mację m asońską 
n a  nazw isko d ra  Pinocchio.

Osłupiałem . Jak to?  W ięc ja  tez? 
W ięc naw et ja?  W ięc już wszj *cy?

Nie w ytrzym ałem . Było to zd sierp­
n ia  192...: Ja , dr. Giovanni Pinocchio, 
przechodziłem  ulicą K arm elicką, ubrany  
v/ nieskazitelny płaszcz i takiż cylinder.
I w łaśnie uderzeniem  tegoż cylindra o- 
głuszyłem ohydnego starca, a  potem  za­
cząłem  go dusić, dusić, dusić, aż wkoń- 
cu udusiłem  go jak  królika.

Leżał przedem ną m artw y i n ieszko­
dliwy. O szczęście, o spokojne spacery! 
O zawodzie strasznyl Już po kilku mlnu 
tach n ieustanne intrygi m asonów  zro­
biły swoje: M am mut odżył i znowu, co­
dziennie pow tarza się to samo. Ach, po­
radźcież mi, dobrzy ludzie, jak  znaleść 
wyjście z tego biednego koła.

« n ,

pni wyższych pracownikami z niż­
szym stopniem służbowym bez -dania 
im możności awansu.

5) Bezwzględnego przestrzeganiu 
przy obsadzie stanowisk w -służbie 
średniej pracownikami słożiby niższej 
normy 1:3.

6) Umożliwienia kan.dyda+om na 
stanowiska sł-użnowe hj. prowizorycz­
nym hinralii tum, elewom i prowizory­
cznym asystentem odbywanie prze-

Sarajewo. w czerwcu.
( - )  W  pobliżu S arajew a graso­

wał od dłuższego czasu osławiony 
bandyta, Nowice Petrowicz, Stał on 
na czele licznej szajki bandyckiej, 
która jednak zo s ta ła ,. przed kilku 
m iesięcami ujęta przez żandarme- 
rję. Tylko Petrowiczowi udało się 
uciec i dalej napastow ać Bogu du- 
clia w innych mieszkańców. Za gło­
wę zbrodniarza, m ającego na swo- 
jem  sum ieniu długą lilanję k rad z it 
ży i mordów, 

wyznaczono 50 lys. dynarów na­
grody.

Pomim o tego dopiero łrójce dziel­
nych kobiet udało się opryszka 
przychw ycić i oddać w ręce sp ra ­
wiedliwości.

Pewnego wieczora wpadł Petro­
wicz do chaty  zamożnego gospoda­
rza wiejskiego,Stanka Simona, za­
mieszkałego pod Daniłowgradem. 
Zażądał od Simona, aby wydał mu 
cala goiówkę. A gdy ten* odmówił

Poznań, w czerwcu.
W „Wesolem Miasteczku1' na Wy­

stawie Poznańskiej zdarzyła się taje­
mnicza tragedja.

W pewnej chwili liczni zwiedzają­
cy zauważyli na dachu pawilonu Bro­
waru Okocimskiego biegnącego czło­
wieka. Ubrany był w dlngi fartuch ku­
charski, cały zhrouzuny we krwi. Nim 
przerażeni przechodnie zdołali zaalar­
mować policję, pc-ianijny ku-sharz 
spadł z dachu na ziemię, tracąc przy­
tomność.

śledztwo ustaliło, że poranionym 
jest 33-letni Stanisław Borowski, ku­
charz restauracji Okocim.

Spał on w małym pokoiku dla 
służby, gdy do -pokoiku wipadli dwaj 
kelnerzy i rzucili się na niego, zadając 
mu ciężkie nożowe rany. Ranny w 0- 
statniej chwili zdołał się wyrwać z rąk 
oprawców i zbiedz. na dach browaru, 
skąd zeskoczył, doznsjąe ciężkich 0- 
brażeń wewnętrznych.'

Według świadków sprawa przed­
stawia się zupełnie inaczf j. Twierdzą 
on:, :ż napadu wcale nie było, a ku- 
charz w przystę-pie szafa sam zadał 
sobie rany knenenny m nożem.

ui § * *  i.
WŁADZOM CENTh flLNYB

szko-leni-a i dopuszczenie do składania, 
egzaminów koniecznych dla -uzyskania 
etatu wzgl. wyższej kategorji -płacy.

7) Otwierania, kursów kolejowych 
doksizitał-cających i przygotowawczych 
do egzaminów służbowych w zakresie 
teoretycznej wiedzy fachowej.

8)Etafowama pracowników nieeta­
towy cn, posiadających wymagane wa­
runki najdłużej po 1 roku służby pró-

| bnej na stanowisku etatowm .

Wiedeń, w  czerwcu.
(= )  -Silne w rażenie wywołała tu 

taj tragiczna śmierć 80 - letniego ra 
dcy dworu, dra Arnolda Tisehbei- 
na, który  onegdaj celnym w ystrza­
łem w skroń pozbawił Jźśię życia.

Śledztwo zdaje się to.'potwierdzać, 
gdyż w pokoiku niema śladów walki; 
szklanka z wodą, stojąca na krześle 
obok skrwawionego łóżka, pozostała 
nietknięta. Szał był spowodowany 
prawdopodobnie — nadużyciem alko- 
bolowem.

Londyn, w  czerwcu.
(= )  Sir H iidebrand H arm s- 

w orlh, niedawmo zm arły młodszy 
ihra! lorda NorthdMłfa, pozostawi! 
ma jątek, w ynoszący 1,433.882 funt. 
szterl. W  swoim testam encie nap i­
sał na końcu następujące słowa' 
..Było zawsze mojem życzeniem, a - 
by pozostawić znaczne sum y n a  do 
broczynny cel. Ale z powodu s tra ­
szliwego stanu w dziedzinie skali 
podatków spadkowych 
nie mogę zadość uczynić tem u ży­

czeniu.
Dlatego dobroczynność m oja m usi

Etl:n§@ra accisfi
osuw a ra d yk a ln ie  b e z bciu u p n r c y ' 

w e  n a g n io tki i zg ru b ia łe  n a skó rki. 
Skład  i wyrób

A z te k a  M . E f t i n & e r a
Lwów, plac Go«uęhówsMch

Po zamknięciu zgromadzenia przy* 
stąipiono do wyboru Zanząd-u Kola 
miejscowego (ZUK) Lwów, do którego 
weszli: Bolesław Lewicki (prezes), A- 
%fh A.oraeia (zast, prez.), W ładysła^ 
Wróbel (s-ekr.) i tranciszek Hermana-. 
derfer (skarbnik)

Trójka dzielnych kobiet
ZBRODNICZA DZIAŁALNOŚĆ OSŁAWIONEGO BANDYTY. — ZUCHWAŁY NAPAD I JEGO OFIA­
RA. — TRZY KOBIETY RZUCIŁY SIĘ NA BARDZO NIEBEZPIECZNEGO BANDYTĘ I UNIESZKOD­

LIWIŁY GO. — OTRZYMAŁY ZA TO 50 TYSIĘCY DY1NAR0 W NAGRODY.
(Do ryciny na str. I).

tem u żądaniu,
strzelił ku niemu bandyta

^ karab inu , raniąc go śm iertelnie. 
Zbroczony krw ią, runął nieszczęśli 
wiec na ziemię. Tym czasem  P etro ­
wicz począł gorączkowo m yszko­
wać po chacie w poszukiw aniu łu ­
pu^ _

lym czasem  na huk strzału  wpa 
dly do izby trzy kobiety: matka,
siostra i żona śmiertelnie ranione­
go. Zorientowawszy się w sytuacji,

rzuciły się na Petrowicza.
który ciężko je pokaleczył. One je ­
dnak pom imo tego ubezw ładniły 
go, skrępowały i przyw iązały n a ­
stępnie do stojącego na podwórzu 
drzewra.

O pochwyceniu osławionego zło­
czyńcy uwiadom iono następnie 
żandarm erję , k tóra czuie się nim za 
opiekowała. Kobiety zaś otrzym ały 
wyznaczoną prem ję w wysokości 
50 tys. dynarów7.

8®-fcn. Jarca
B. RADCA DWORU, KTÓRY NIE MIAŁ Z CZEGO ŻYĆ. _  CIEKA­

WY PRZYCZYNEK DO DOLI EMERYTÓW.

Tisfómejit miliardera.
465 TYSIĘCY FUNTÓW WYNOSI PODATEK OD SPADKU!

Tischbein liczył lat 80 i był emery 
tem austrjackim. Niegdyś uch o ­
dził on za po w agę praw niczą i o- 
trzym ał od rządu szereg wyróżnień 
i odznaczeń, W  czasach ostatnich o 
sam otriony  starzec, liczący la t 80 a 
pozbawiony wszelkiej bliższej ro­
dziny

żył w skrajnej nędzy,
gdyż u tracił jakieś uboczne zajęcie, 
a pensja em erytalna wystarczała 
m u zaledwie na opłacenie kosztów 
mieszkania. Pozostawił on list, skie 
row any do „Neues Wiener Jour- 
nal“, w  którym  prosił, aby szerzej 
nie rozpisywać ęię o jego osobie. Się 
gnął po broń samobójczą, gdyż nie 
m iał środków do życia, a nie 
chciał odwoływać się do dobroczyn 
ności publicznej.

się zacząć od m ojej w łasnej rodzi­
ny. Mogę się tylko o nią troszczyć14.

Rzeczywiście naieży przy znać, 
że podatek od ow7ego spadku jest 
wyprost ogromny. W ynosi bowiem 
465 tys. funtów  szterl.

Harmswrorlh  podzielił swój ma, 
jatek na dziesięć równych części, z 
których pięć zapisał żonie, a po 1 10 
przeznaczyd dla czterech synów7. Po 
została 1/10 część przypadła w u- 
d-ziałe Merton-EoJlege w- Oxf ordzie, 
a z ty7ch pieniędzy m a się ufundo­
wać szereg slypendjow .

Skrwawiony kucharz dichu
pazur larw „Wesołego MiasteczkaiS.

NAPAD MORDERCZY, CZY ATAK „BIAłEj uCKĄU7JK1“?.
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W  msz i c m i  mężczyzna
CZYI<1 PROCES PRAWNUKa  SCHILLERA OSKARŻONEGO O OSZUSTWO.

Berlin, w  czerwcu.
W Niemczech w  Wiirzburgu to 

czy się obecnie niezwykły proces. 
Niezwykły ze względu zarówno na 
swą treść, jak na oscbę oskarżone­
go-

Oskarżonym iest Aleksander 
von Gltichen Russwurm prawnuk 
w prostej linji wielkiego poety nie­
mieckiego Fryderyka Scnillera, zna 
ny historyk sztuki i literat, autor li 
cznych książek. Akt oskarżenia za­
rzuca mu oszustwo.

Oto, jak sprawa się przedstawia
17 października 1925 r. baron 

Gleirhen - Russwurm miał wysłać 
do jubilera Merka do Monachjum, 
paczkę, sznurek pereł do reparacji. 
Po otworzeniu przesyłki w Mona­
chjum, znaleziono w przedziurawio 
nem pudełku zamiast pepreł zde­
chłą mysz.

Ponieważ baron Gleichen -Russ 
wnrm pized wysłaniem pereł ubez 
pieczył je w Towarzystwie aseku- 
racyjnem „Agrippina" w Rolonji 
na sumę 65 tysięcy marek, Towa­
rzystwo oskarżyło go o umyślne u- 
mieszczenie w pakiecie myszy za- 
miasta naszyjnika poto, by wejść w  
posiadanie sumy asekuracyjnej. Ba 
ron v. Busswurm do winy się nie 
przyznaje.

Pudczas procesu zajęto się naj­
pierw prywatnem życiem oskarżo­
nego.

Urodzony na zamku Greifen- 
stein (w  którym dotychczas m iesz­
ka) w r. 1865, kształcił się ęrazu w 
Wiirzburgu, potem w kprpusie ka- 
deckim w Kassel, skąd wyszedł na 
oficera heskiego regimentu. Niedłu 
go jedrak był oficerem. Rzucił słu­
żbę dla studjów filozoficznych, a 
potem wyspecjalizował się w  histo- 
rji sztuki, i na tern polu osiągnął 
wielki rozgłos.

Posiada on parę domów w Mo­
nachium, hotel w Wasserburgu nad 
jeziorem Bodeńskiem, oraz zamek 
rodzinny w Greifensteinie wraz z 
700 morgami pola i lasu. Majątek 
ten był oddawna wydzierżawiony. 
Dzierżawa skończyła się w  paź­
dzierniku 1925 roku, i oskarżony 
przejął od odchodzącego azierżaw- 
cy cały jego inwentarz za sumę 
110 tysięcy marek.

Spłacenie tak wielkiej sumy spra 
wiało mu pewne trudności, a dzier 
żawca naglił. Wreszcie udało się je 
dnak 'wydobyć oskarżonemu 120 ty 
sięcy marek z banku monachijskie 
go na hy po tekę swych domów.

Oskarżony zajmuje się od pe­
wnego czasu, pod wpływem przyja 
cielą vom Sdhire-rtk-Nnizig.i okulty­
zmem i spirytyzmem, uchodzi on w 
kołach spirytystów za świetne me- 
djurn.

W  zeznaniach swych przed są­
dem powiedział, wiele zdumiewają 
cych rzeczy. Między innemi, że spo 
tyka on często „wywołanego z jego 
duchowych przeżyć przeciwnika'*, 
który przybiera kształty fizyczne. 
Człowieka tego nazywa v. Gleichen 
Russwurm „czerwony mężczyzna**

Opowiadał on, że raz spotkał się 
z „czerwonym mężczyzną" w swym  
lesie prywatnym w Greifensteinie, 
i został przez niego dotkliwie pobi­
ty.

Twierdził dalej, że jeszcze jako

młody chłopiec spotykał na ulicy 
swego sobowtóra.

Pozatem, oskarżony z oburze­
niem mówi o krzywdzie, jaką wy ­
rządza mu samo podejrzenie go o 
oszustwo.

Jako świadek zeznawał stary ka 
merdyner, od 30 lat będący w  słu­
żbie u oskarżonego.

Był on obecny przy opakowaniu 
pereł do pudełka, widział na w ła­
sne oczy sznurek długości 2 i pól 
metra. Świadek nie może jedynie 
przysiąc, czy to tę samą paczkę na­
dał jego pan na poczcie w Bonn- 
lac, skąd była wysłana.

Proces jeszcze trwa, budząc zro­
zumiałe zainteresowanie.

16-Setni chłoptk właścicielem
domu schadzek.

SKORZYSTAWSZY Z OKAZjh, ZARABIAŁ W TEN «F0SÓfl NA UTRZY­
MANIE SWOJE I MŁODSZEJ SIOSTRY.

Warszawa, w czerwcu.
(ej Przed sądem dla nieletnich przy 

drzwiach zamkniętych toczyła się spra 
■wa, budząca yruzę jako przejaw nędzy 
u,oralnej otpuiawzonego, zaniedbanego 
dziedka. 16-tietni ciuopak, oskarżony 
-był a prowadzenie od dłuższego czasu 
ddm.u nierządu, w należącym do jego 
rodziny domku...

Matka wyjechała na prowincję, po­
rzucając 15-letuiego chłopca i 13-lefnią 
córkę... Dzieci pozostały bez opieki i bez 
pieniędzy... Pewnego dnia do chłopca 
zgłaszają się dwie dziewczyny z pro­
pozycją,-aby im na noc odstąpił pokoik 
w swojem mieszkaniu za odpowiednią 
opłatą. Z początku Chłopiec nie zorjen-

tow-ał si-ę, o co cnodzi, ale- po pewnym 
czasie zrozumiał -sytuację i postanowił 
z niej skorzystać. iNa własny rachunek 
prowadził „interesy11 i z zarobionych 
w ten- sposób pieniędzy utrzymywał 
siebia i ml-ooiszą siostrzyczkę.

— Ale moja siostra o nicze-m nie 
wiedziała — mówi przed sądem — nie 
była mgdy przy pijatykach... -Nie do­
puściłbym do tego...

Ten 16-letni wyrostek nie chodził 
nigdy do szkoły. W bladej’, mizernej, 
chorowitej twarzy duże jasne oczy pa- 
tizą posępnie...

Sędzia skazuje chłopca na miesiąc 
aresztu z zamianą n a  zakład popraw­
cze - wychowawczy...

Ubezpieczenie przed teowsm
WPROWADZAJĄ JE SOWIETY DLA URZĘDNIKÓW, PEŁNIĄ­

CYCH NIEBEZPIECZNE FUNKCJE PO WSIACH.
Charków, w czerwcu.

Nieznany w żadnem innem pań 
stwie rodzaj ubezpieczenia wpro­
wadzono obecnie na podstawie de­
kretu „Wcika“ na całym terenie U- 
krainy sowieckiej. Oto mianowicie 
wskutek coraz bardziej wzmagają­
cej się fali teroru, zwłaszcza przeri 
wko urzędnikom i agilatorom ko­
munistycznym, pracującym po 
wsiach, wprowadzono obecnie ubez 
pieczenie kosztem skarbu urzędni 
ków na wypadek czynów terorysty 
cznych.

Każda ofiara teroru ze strony

chłopów dostaje kapitał ubezpiecze 
niowy na razie w kwocie 1000 r. zł. 
Ogłoszono pierwszą listę komuni­
stów, których stanowisko uznano 
jako niebezpieczne, wobec czego 
ro-zszerzońo ubezpieczenie przede- 
wszystkiem na te osoby. Lista ta za 
wtóra 4.400 osób. W ładze wprowa­
dzając te ubezpieczenia, chcą w ten 
sposób zachęcić komunistów do wy  
jazću na wieś a to w związku z ma 
sową, odmową działaczy od objęcia 
posad po wsiach, gdzie chłopi mor­
dują ich bezlitośnie.

\  o---

Ze sportu.

P i n i m  d i& d n i a
wyścigów MTZ,

Lwów. 4. czerwca 
Gonitwa I. N agroda 1200 zł., dla koni 

arabskich , dystans ok 1800 m. 1) Pici 
grzymkai, kl. gn. R, Kuźnicza, 2) Ib M a­
hom et, og. kaszt. R. ks. Sanguszki, 3)
Ila jastan , og gn. \Vł. D unka de Sajo., 4)
Aga, og. kaszt. A. Wołk-Łaniewski-ego 

Gonitwa II. N agroda 500 zł., dystiains 
ok. 1600 rrij*łj Aldona, kl. kaszt. ppor. R. 
Pohoreckiego, 2) Jaszczurka, kl. sk. gn. 
por. M. K okuiara, 3) Klejnot, og. skgn 
ppułk , T. hr. Komorowskiego, 4) E t II. 
og siwy W  Gutowskiego 5) Manfred, 
og. gn. Grona oficerów  13 DAK., 6) Po- 
luks, og. kaszt. L. Krzeczunowicza, 7) 
Guślia-Tz, og. gn por. Chendyńskiego, 8) 
W arta, kl. skgn R. Kruszewskiego,, 9)
Jenissej og. c. gn. K hr. R ostw orow skie­
go 10) H egem onja, kl. kaszt. M. Gutow­
skiego.

Gonitwa III N agroda 1000 zł. dystans 
ok 240 m. i) Monte Negro, og, gn. Grona

of. 19 p. U łanów W ołyńskich, 2) Bohuu, 
og. c. gn. L. Krzeczunowicza, 3) Pola No 
gri., k l kaszt. L. Krzeczunowicza, 4) A 
p&sZ|, og. kaszt. ppor. R, Pohoreckiego 
5) Czekoladka, kl. c. gn. R Kruszew 
skiego.

Gonitwa IV. N agroda 600 zł., z pło 
tam i, dystans ok, 2400 m 1) N arka, kl 
gn. M. S, W ojsk., 2) Roguza kl. gn. Gr 
Of, 22 p ułanów , 3 )Beduinka, kl. kaszt. 
Gr. Of. (> p. Strzelców konnych, 4) Robor 
wał gn. MSWojsk., 5) Niemen, wał. siwy 
MSWojsk.

Gonitwa V. N agroda 600 zł., z płota 
mi, dystans ok. 2400 m. 1) Igoą, wał. gn 
kpt. T. R ;tedla, 2) Rascal, wał. kaszt 
ppułk. Grobickiego, 3' Mista, kl. gn 
pułk. M. K araljew a, 4) H uru-B uru, wal 
skgn. kp t. Płotnickiego, 5) Ludka, kl 
kara, por. Chendyńskiego, 6) Czekoladka, 
kl. c. gn. R. Kruszewskiego.

Gonitwa VI. N agroaa 800 zł. dystans

jk .  1600 m. 1) Zinczor, og. gn W. Za­
krzeńskiego, 2) M arpossa, kl. kaszt. St 
Żarczewskiego, 3) Rapsod, og. gn. por ’ 
Bierzyńskiego, 4) Hassan, og. gn, St. Bro 
nikow skiego, 5) D ziarska, kl. kaszt. por. 
Struzyńskiego, 6) Ebro, og. gn. por. A. 
Gucewicza, 7)Andiano, og. kaszt. W. Gu­
towskiego, 8) Lytuśka, kl. gn. m jr. E. 
Wani,, 9) Nigme, kl. kaszt. po r. St. Szo- 
stakowskiego.

Gonitwa VII. N agroda 600 zł., z prze­
szkodam i, dystans ok. 3600 m 1) B.an- 
ka, kl. skgn. rtm . Kapiszewskiego, 2) 
Buńczuk, og. kaszt. por. J. Goszczyńskie­
go, 3) Rascal, wał. kaszt, ppułk. Grobiic- 
kiego,, 4) Mir, wał. gn. MSWojsk., 5) 
Dziuba, kl. kaszt.Dr. H. Zajączkow skie­
go, 6) Niemen, wał siwy M SW ojsk.

NASZE TYPY.
I. Plelgrzj mka, Ibn Mahomet.

II. Jenissej, Poluks,
III. CzcKoiadka, Monte flegro,
IV. Niemen, Roguza.1

V. Rascal, Mista.
VI. Ebro, Kir.csor.
VII, Bianka, Mir.

•Urna
K O Ł N I E R Z  P Ó Ł S Z T Y W N Y .

Krynica Zdrój
pensjonat „W rzos1- obok nowych 

łazienek
przy pryncypalnej Alejji w  uroczem  poło­
żeniu poleca pokoje 2 osobowe f jedno 
osobowe z w ykw intnem  utrzym aniem  po 
cenach nader przystępnych. Zgtoszerua: 

Krynica, pensjonat ,,W rzos" 
Stanisława Srokowska

Prywatny Zakład Naukowy 
Im. H. JORDANA

ul św. M ikołaja 16 Tel. I ł—36. 
ul. Sobieszczyzny 1. 15. Tel. 60 

przyjm uje 
wpisy do szkoły powszechnej, gim na­

zjum i in ternatu .
Od w rześnia b r  o tw artą  zostanie 

pierwsza i, druga klasa szkoły powszech­
nej koedukacyjnej przy j l  Sobieszczy­
zny (boczna ul. ''św. W ojciecha).
1297 10 Mieczysław KISTRYN.

Podziękowanie
Podobało się Bogu powołać do Siebie 

naszego najdroższego B rata  W łodzim ie­
rza Starzeckiego, Radcę D yr. poczt i te ­
legraf. we Lwowie. W  tern ciężkiem n ie­
szczęściu było d la nas w ielką pociechą 
serdeczne współczucie, jakiego doznaliś­
my od bardzo wielu przyjąciół, znajo ­
mych, a naw et nieznajom ych. Serdecz­
nie dziękujem y im w szystkim  za to i ży­
czymy wszystkiego najlepszego. Przede- 
wszystkiem  dziękujem y Kolegom Zmar­
łego, WPanom Urzędnikom Dyrekcji 
poczt i telegrafów we Lwowie, za ich 
serdeczne w spółczucie, za grem jalny u- 
dział w pogrzebie i za urządzenie Żałob­
nego Nabożeństwa. Osobna wdzięczność 
należy się od nas WPunu Radcy Ćwikłuw; 
skiemu za okazana nam  szczerą życzli 
wość i za przygotow anie pogrzebu w na 
szej nieobecności. Dziękujemy tym  wszy, 
stkim , k tórzy  swym licznym udziałem  W 
pogrzebie, uśw ietnili ten sm utny obrzęd 
Bóg zapłać w szystkim .

Bracia i bratowe.
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POGADANKA.
Lwów, 4 czerwca.

Jakkolwiek dusza ludzka pozostaje 
■niezmieniona w swoich zasadniczych 
uczuciach, to jedraiK duch czasu od­
bija się nawet na sposobie ujmowania 
spraw, na pozór najbardziej niezmien­
nych w swej substancji. Do takich bar 
dzo wyraźnie występujących przeisto­
czeń w poglądach należy -kwestia 
zazdrości. Dizisiaj można 'powiedzieć, 
że zazdrość wyszła \z mody.

Najlepszem zwierciadłem tej prze­
miany mogą być te deski, które przed­
stawiają świat, to znaczy scena tea­
tralna. Przyglądnijmy się sztukom -lat 
ostatnich a przekonamy się, że zaz­
drość przestała być tworzywem tra­
gedii a służy tylko jako temat komę ■ 
djcwy albo nawet farsowy.

Oszukiwana przez małżonka żona 
me robi tragedji, nie płacze i nie rpz 
paoza przeciwnie przyjmuje całą spra 
wij iz wyrozumiałym uśmiechem, z o- 
Lil.iczem pogodnem, nie zdradzającem 
nic z bolu serca, jaki joclaa.k odczuwa, 
tak samo jak jej siostrzyce w podo­
bnym wypadku odczuwały przed stu, 
ozy może nawet jeszcze przed dwu­
dziestu laty.

Wówczas jednak można było tym 
uczuciom dać upust w przekonaniu, 
■że znajdzie sie zroizum.ienie i aproba­
tę oigólu. Dzisiaj przeciwnie, staje się 
śmitsznym i izarówno mężczyzna jak 
kobieta, którzy okazują uzasadnioną 
czy nieuzasadnioną zaedrośev 
■ .znaczy to, abyśmy się rzeczy­

wiście zazdrości wyzbyli. Jest ona bo­
wiem ntoodłączna tak od uczucia mi­
łości, jak nawet od togo wrodzonego 
egoizmu, miłości własnej, od której 
nikt nie jest wolny. Ale z chwilą, gdy 
jakiś afekt musimy stłumić, aby się 
nie przejawił na zewnątrz, to praca ta 
nie poawala mu się także rozrastać 
w naszej duszy i łatwiej dajemy sobie 
z nim radę.

Warto zastanowić się, skąd pocho­
dzi to współczesne potępienie zazdro­
ści, którą przedtem przynajmniej w 
stosunkach legalnych uważało się za 
uczucie usprawiedliwione? Bezwarun­
kowo przyczyniły się do tego nowo- 
czesne poglądy na poszanowanie cu­
dzej iridywidualności. Czy dawniej 
przychodziło komu na myśl, że żaden 
człowiek niema wyłącznego prawa 
nad uczuciami drugiego, że nie może 
ich obkładać sekwestrein moralnem? 
Dawne przysłowie, że uczucia są wol­
ne od cła, dzisiaj dopiero znalazło zu­
pełne zastosowanie.

Przyczyniła się do tego w wielkiej 
mierze niezaw.słość, uzyskana przez

kordety, tak w zakresie życia prak­
tycznego, jak w dziedzinie uczuciowej.

Nowoczesna kobieta bynajmniej n ;,e 
czerpie dumy swej w -tem, że mąż jest 
o nią zazdrosny, ale równocześnie nie 
przypisuje sobie monopolu na jego u- 
czució" wyłącznie tylko -na podstawie 
przy-sięgi małżeńskiej.

Oibie sitrony zrozumiały, że aby 
utrzymać miłość i wderneść swojej 
Irugiej połowy, trzeba stać się jej god­
nym, trzeba umieć wystąpić w szran­
ki z konkure.ncją od zewnątrz. Żona 
vie, że przez płacze i spazmy nie za- 
'nzyma przy sobie małżonka, dlatego 
y razie niebezpieczeństwa stara się 

potęgą swoich czarów i powabów 
walczyć rywalkę. Podobnie mąż wie, 

że naraża się na śmieszność, odgry- 
7&jąc przy żonie rolę samowładnego 
iyrana.

Jest bcawairuiikowo rzeczą pewną,
zazdrość istnieje, jakkolwnek wy­

da z mody. Jednak nie pozwalamy 
ej przybierać formy drastVcznej, Jop 

dowodzi większego opanowania uczu-

.2 dz iedz iny  modg

HsiwersitoM
Lwów, 4 czerwca.

Najpiękniejszym przymiotem tego­
rocznej mody letniej jest brak wszeł-; 
krego doktrynerstwa. Królowa Moda 
jest tego roku tak liberalna, jak jeszcze 
nigdy dotychczas. Nie wiąże się żadne 
mi z góry ustalonemi ■achematam.i;. nie 
stawia fantazji ^żadnych granic .ni 
s.zTainek Przykazania jej nie1 zmuszają 
nas do stosowania linji prostej, czy też 
nie wykraczających poza mą prostych 
ptisowań, wówczas gdy pragniemy fan 
tazyjnej powiewności i bogatego rzutu 
fałdów. Podobnie nie nakazuje nam 
koniecznie fałdować i szerokich su­
kien wówczas, kie*dy nasze wewnętrz­
ne poczucie powiada inam, że bardziej 
na miejscu są suknie o linjach prostych 
i -w wTmiarę wąskie, bez niepotrzebnej 
rozrzutności materjalu.

Moda tego lata pozwala na wszyst­
ko i we wszystkiem znajduje smak od­
powiedni. Jest jak gdyby kochająca, 
wyrozumiała matka, która swojej roz­
pieszczonej a pięknej córeczce pozwa­
la na wszystko, co podnosi jej wdzięk 
i co przyczynia się do jej zadowolenia. 
Troskliwość jej pomyślała o wszyst­
kiem zarówno o deszczu jak i pogodzie, 
o praktyczności iak też o wielkiej ele­
gancji.

Ta czuła i troskliwa myśl przejawi­
ła się w kolekcjach tegorocznych ino-

ciowego współczesnego świata. Jak­
kolwiek i dizisiaj roń się w dzienni­
kach od dramatów namiętności, jed­
nak trzeba przyznać, że odgrywają w 
nich rolę przeważnie jednostki o m a­
łej wartości moralnej. Natomiast oigół 
społeczeństwa, a  zwłaszcza młodzież, 
wyzwala się z 'pod panowania zielono 
okiego potwora. Tężyzna fizyczna mło 
dego pokolenia łąozy się także z na­
byciem większej tężyzny moralnej, 
przyczem potwierdza się .zasada, że 
zdrowie ciała wpływa na zdrowie du­
szy Sporowo wydrenowana młodzież 
umie założyć Hkże baimnilce i na roz- 
igrane uczucia i nerwy, a  poszanowa­
nie cudzej Indywidualności pozwała 
na opanowanie osobistego bolu i prze 
zwyciężyć miłość własną, która bar­
dzo często bywa głównym motorem 
działania. Wiemy bowiem, że nie 
zawsze silna zazdrość jest oznaką 
silnej miłości, a 'przeciwnie najwięksi 
zazdrośnicy często mają bardzo źle 
r.mpisany osobisty .rachunek uczucio­
wy w stosunku do osoby, którą zadrę­
czają swojemi wyrzutami i scenami 
zazdrości. J. P.

stjumy podróżne, zarówno nadające się 
do -wagonu kolejowego jak i kabiny o- 
krętowej, .ansamble złożone ze spódni­
czki i bluzki z uzupełnieniem żakietu 
lub płaszczyka, albo trzeciej możliwo­
ści) dyskretnej oape, którą zarzuca się 
na ramiona w chwili, gdy chłodniejszy 
powiew zmusza nas do uzupełnienia 
stroju.

Płaszcze przedstawiają także bardao 
wielką .rozmaitość. Od jasnego miękkich 
go płaszcza wełnianego aż do ciężkie­
go jedwabiu. Przybrane są one bądz 
to kołnierzami futrzanemi, ba_dź też 
tylko fantuzyjn.emi szalami. Nowość 
stanowią powracające na nowo płasz­
cze kimonowe z rękawami tworzą-mmi 
dokoła ręki obszerne baloniki.

Na promenadę na plaży lub deptaku 
i uzdrowiska, nadają się szczególniej ko- 

stjumy z jedwabiu surowego, eleganc­
kie, ale w skromnych fasonach, oży­
wione iylko szierokiemi paskami skó- 
rzanemi o żywej barwie. .Tako bardzo 
modne ukazują się paski czarne z czcr 
Won om.

Imprime odgrywają bardzo wybit­
ną rolę w obrazie tegorocznej mody. 
Ulubione są drobne geometryczne wzo- j 
ry tak np. na żółtej crepe d.e chine 
czarne paseczki i małe kwadraciki. — 
Sztuka krawiecka umie z  tego wzoru

dcli. Widzimy w  nich szykowne ko-

V
wydobyć niespodziane e-rekty przez au 
r.anżowaniie mate-rjału w rozmaitych 
kierunkach. Suknie te są pirzeważiue 
obcisłe w biodrach a w dolnicj części 
zakończone plisowanemu falbanami, 
które również układa się fantazyjnie. 
Falbany tworzą to rodzaj łuski, to zno­
wu rozpływają aię w wolanty, io  znów

Modry szczegół toaletowy. Fantazy jna 
szarfa  z m uślinu jedw abnego.

łączy się falbany ptlisowane z wolan­
tami, aranżując je z tyłu nisko niemal 
do icostok z simie skróconym przodem 
Niemałą rolę w elegancjach Letnich 
odgrywa szanla, którą również umiesz 
cza się w rozmaitych kombinacjach.

Lekkie kosljumy składają się prze­
ważnie z sukienek z  żakiecików bez- 
rękawów, które nie mają zadania przy* 
sparzania ciepła, ale tylko nadanie u-' 
braniu charakteru kompletu. Kostju-' 
my odznaczają się także efektowną grą 
kolorów. Np. kostjum z białoczerwo 
nej pepity uzupełniony jest pąsową( 
■bluzką z crepe georeetty, łub leż na bia 
łem ll-a czarne delikatne kosteczki, u- 
zupełnione białą bluzą. Brak rękawów 
występuje także przy samych sukniach 
ponieważ lato tegoroczne znowu prze­
zwycięża przykazanie długich ręka­
wów do sukni spacerowych. Uzupełnia' 
taką. sukienkę bądź to długi powiewmy 
szal bądź też mała cape.

Na suknie popołudniowe i wieczoro 
w p  używa się bardzo -wiele koronki w 
kombinacjach bądź to z georgettą badź 
też z muślinem jedwabnym. Suknie z 
.georgetly uzupełnia się koronkowemi 
płaszczami, a przeciwnie suknie koron­
kowe- przystraja się. płaszczami z geor- 
getty.

Powrócić jeszcze musimy do muśli­
nów imprime, ponieważ ta tkanina u­
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kwiecona, pełna słonecznych połysków 
i czaru, jest -ostatnim wyrazem mody 
letnLe-j. M-ousseli-ne imprime nie tylko 
znajduje zastosowanie jako suknia wie 
czorowa, ale nawet dodaje się go- do

kostjumów tailleur. Zyskuje także 
wstęp do- najintymniejszych buduarów 
jako elegancka pyjama, której posiada­
nie jest 'niejako nakazem mody każdej 
elegantki.

1) Płaszczyk deszczowy o prostej linji. 2) Elegancka toaleta koronkowa uzupeł­
n iona płaszczem z crepe georgette-

Nie tu jednak kończy się powodze­
nie tej tkaniny. Na wyścigach w Long- 
champs świat elegancki wystąpił z pa­
rasolkami z muślinu jedwabnego, przy- 
o-zdobionemi wie*lkiemi różami z gład­
kiego muślinu. Szale z muślinu jedwa­
bnego, fantazyjne paski i szarfy nale­
żą do bardzo modnych akcesorjóww t-o 
a.lety a nakiona-ec, nawet i torebka dam 
ska bywa obciągnięta tym -samym ma-

ter,jąłem, dostosowując się w ten sposób 
I ściśle od całej toalety.

B-ogactwo tych materjałów i pełna 
uroz-maioenia ich wzorzystość, nadaje 
modzie il-etniej tego sezonu niezwykle 
poetycz-ny wdzięk, który niestety, aby 
mógł się rozwinąć w całej pełni., wy­
maga odpowiedniego tła pięknej, sło­
necznej pogody, o którą niestety tak 
trudno w tym roku

Nina.

Z  hygjeny i p ie lęg n o w a n ia  utody.

Co to  jest pokrzyw ka?
Lwów, 4 czerwca. 

Jest to powszechnie znanem zjawi­
skiem, że u wielu osób po spożyciu kil­
kunastu a nawet kilku poziomek lub
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Przełożył ST. KULIŃSKI.

— Może to fatamorgana?
— Na laką odległość? Non.s ns!
— Boże! Co to?! — zawołał nagle 

Edwards.
Ku niebu wystrzeliła smuga blade­

go światła, pod którą migotał wie­
lobarwny płomień o przyćmionym, 
lecz przecudnym blasku.

Forsythe na którego przypadała 
zmiana warty, z wyrazem osłupienia 
na twarzy pospieszył do kajuty, by tam 
opowiedzieć to niezwykłe zdarzenie. 
Przechodząc wołał do kolegów.

— Kwatermistrz właśnie zawiado­
mił, że kompas wykazuje wprost nie­
zwykłe zaburzenia 1

Na mostku kapitańskim pojawił s;ę 
dowódca statku. Krążownik zmienił 
kurs i teraz prosto w kierunku

truskawek, występują na rękach lub 
piersiach czerwone plamki, powo­
dujące przyk-re swędz-eni-e. Plamki ta­
kie trwają przez kilka dni, poczem zni-

niezwykłego zjawiska. Jednakże po kil­
ku minutach niesamowite światło zga­
sło.

— Możemy do naszej litanji nad­
zwyczajnych wydarzeń morskich do­
dać jeszcze jedno! — rzekł Billy Ed- 
ward-s. — Czy widział kto kiedy coś 
podobnego? Go pan o tem sądzi, do­
ktorze?

— Hm! — warknął stary. — Coś 
nowego! Pewnie jakiś wulkan, albo 
co?

II. „LAUCHING LASS*1.
Wieczorem trzeciego czerwca na 

pokładzie krążownika „Wolverine“ 
było wiele niewyspanych twarzy. 
Wszyscy oficerowie przez cały dzień 
■wytężali wzrok, by zbadać przyczynę 
nocnego zjawiska, nie zobaczyli jednak 
nic, prócz spienionych fal i białych 
obłoczków. Dziwny fe-momen nie powtó­
rzył się tej nocy, a jednak o półn-ocy na 
pomoście oficerskim żywo zajmowano 
się tą sprawą:

— To pewne że zjawisko nie było 
wulkaniczne! —- twierdził Jves.

— Dlaczego nie? -— zapytał płatnik.
— Bo wulkany zwykle tkwią w

kaja. Podobny objaw występuje u nie­
których osób także po spożyciu raków. 
Jest to tak zw. pokrzywka, choroba za­
zwyczaj nie niebezpieczna, niemniej 
jednak dosyć przykra. Często bowiem 
nie ogranicza się ta wysypka tylko do 
małych rozmiarów, ale występuje na 
c.ał-em ciele przy towarzyszeniu silnej 
nieraz 'gorączki. W cięższych wypad­
kach następują nawet komplikacje w 
formie ataków astmatycznych, kataru 
i nerw-ow-ego kichania, obrzmień twa­
rzy i całego ciała, wymiotów, -biegun­
ki i silnej migreny. W sporadycznych 
wypadkach niewinna ta na pozór cho­
roba przybiera nawet charakter nie­
bezpieczny, tworzą się wrzodziki w 
gardle i tchawicy, co jest połączone z 
atakami duszno-ści.

Jeż-eli objawy te występują po spo­
życiu takich pokarmów jak raki, ho­
mary poziomki, truskawki itp., bez 
których łatwo się można obejść, to naj­
lepszą radą jest dla osób wrażliwych 
pod tym względem wyrzec się ich uży­
wania. Bywają jednak lakż-e organi­
zmy, które w po-dobny sposób reagują 
n-a pokarmy, będące w powszechnem 
użyciu, jak np. mleko, jaja, rozmaite 
ryby, mięso wieprzowe, grzyby, rośli­
ny strączkowe a nawet jabłka. Na 
sz-częście zazwyczaj wrażliwość ogna- i 
nicza się tylko na jeden lub parę z tych 
artykułów. Także -i tutaj po stwierdze­
niu szkodliwości jego dla organizmu, 
można się bez niego obejść.

Bywają też osoby, wykazujące nad­
mierną wrażliwość na niektóre środki 
lecznicze. Po zażyciu t-aki-ego lekar­

stwa występuje także silna pokrzywka 
na calem ciele, połączona z pieczeniem 
i sw-ędzen-ie-m skóry. Skutki te wywo­
łuje u n-iektórych osób: jod antipirina", 
piramidon, -chinina, brom itp. Jest to o 
tyl-e rzecz przykra, że lekarz nie może 
z góry stwierdzić wrażliwości pacjenta 
na zapisane mu lekarstwo. W danym 
wypadku zat-em pacjent powin-ie-n u- 
prz-edzić lekarza o swojej wrażliwości, 
jeśli la jest mu wiadoma, aby w recep 
cie uniknąć teg-o nieodpowiedniego dia 
organizmu składnika.
Skłonność do pokrzywki bywa bardzo 
często dziedziczna. Jednak dziedzicz­
ność ta nie rozciąga się takż-e na len 
sam właśnie pokarm. Tak np. matka 
może być wrażliwa na zażycie pirami­
donu lub inn-ego środka leczniczego, 
córka natomiast nie znosi poziomek.

Jak-o najl-e-pszy śre-dek przeciwko 
pokrzywce musi być zale-cana absty­
nencja od pokarmu, wywołującego tę 
dolegliwości. Jeśli jednak ta nadmierna 
wrażliwość przejawia się w sposób, 
który utrudnia należyte odżywianie, 
rozciągając się na cały szereg potraw, 
wówczas -należy się -poddać systema­
tycznej kuracji lekarskiej. Dz-isiaj bo­
wiem medycyna doszła już do tego, że 
umie zwalczać tę zbytnią wrażliwość 
-organizmu zapomoc-ą odpowiednich in- 
jekcyj i przez stosowanie dyjet.y, skom 
binowanej w ten sposób, aby organizm 
częściowo przyzwyczajać -do używania 
da-nego pokarmu, co zwłaszcza gdy 
chodzi o mleko, jaja i tp. -dosyć -często 
się udaje.

Alfa.

P r z e p i s v  k u c h e n n e .

lak należy srzyrzadzai sałaty wiosenne?
Lwów, 4. czerwca.

Stw ierdzona obecnie pożywność su­
rowego pożywjenia, k tó re  zaw iera w 
najw iększym  stopniu tak ważne dla o r­
ganizm u witaminy,, każe zwrócić uw a­
gę na sposoby przyrządzania rozm ai­
tych sałat Pon żej podajem y maio u nas 
znane a sm aczne saluty.

SAŁATA ZE SZPINAKU.
Młody szpinak o m ałych listkach 

wymyć doskonale, listki drobno p ok ra­
jać, poczem wymieszać z sosem zrobio­
nym z soku cytrynowego Jub octu, oliwy
i ta rte j cebuli. Sałata t-ąka jest bardzo 
zdrow a j pożywna, pow inno s-ję podawać 
ją  także dzieciom, jako bardzo korzyst­
ną dla rozw oju młodego organizm u

SAŁATA Z RZODKIEWKI.
Pokrajać rzodkiew kę na  cienkie ta- 

la rk ' ’-r.-iz r tnałomi listeczkam i środ-

miejscu, my zaś popłynąwszy w kie­
runku zagadkowego światła, ni-e zna­
leźliśmy żadnej wyspy.

— Tak, al-e właśn-ie o to chodz-i, 
czyśmy dobrze zachowali właściwy 
kierunek? — wtrącił dziwnym tonem 
Barnett.

—■ Co rozumiesz przez to? —- py­
tał zdziwiony Edwards.

—• K-om-pas n-aw-e-t po zniknięciu 
świ-alła skakał jak szal-ony, a wobec 
zachmurzonego nieba przez pe-wien 
czas niewi-edzieliśmy naw-et, dokąd 
płyniemy.

— W takim razie mogliśmy prze­
płynąć o parędziesiąt mil obok poszu­
kiwanego miejsca.

— Wątpię — odparł oficer nawiga­
cyjny — Nie sądzę, aby odchylenie 
igły magn-esowej mogło- być tak zna 
czne. Gdyby tu chodziło o wulkan, już 
dawno zobaczylibyśmy go.

— Przy wybuchach wulkanicznych 
zawsze następuje wyładowanie ele­
ktryczne, działające na igłę magnesu. 
Przekonałem się o tem już nieraz — 
rzekł Trendom

— Gdzie?
— Koło Martyniki jp-odczas wybu- '

kowemj Posiekać nieco listków  n as tu r­
cji, szczawiu, szczypiorku i m łodej ce­
bulki, a  wreszcie k tka Ijstków zielonej 
sałaty, zrobić sos z jednego żółtka, octu, 
oliwy i ta rte j cebuli, nieco posolić i wy­
mieszać 7. powyżej wym ienioną sałatą.

N A D E S Ł A N E .

fluuM i 18*
w najnow szych lasonaeh po cenaoii 

fabrycznych poleca 
MOTYLEWSKI I TERICII 

Lwów, Hotel Georgc‘a. Tel. 47—44.
4594-2

clm wulkanu Mont Pelee. Igła goniła 
wówczas, jak kot za własnym ogon-em.

— Czy w tej tu okolicy są wulka­
ny? — zagadnął ktoś.

— Znajdujemy się pod 162 stopniem 
długości zachodniej i 31 -stopniem sze­
rokości północnej. Wedle ostatnich, 
spostrzeżeń niema tu wulkanów, lecz 
jest możliwe, że jaki kr-ater powstał 
niedawno. To się czasem zdarza, popro- 
stu w ciągu jedn-ej nocy.

— Rz-ućmy okiem na mapę — za­
proponował Billy Edwards. — Oj, ale-ż 
tu okolica posiana znakami „I. n.“ i 
„P. n.“, wszystko pochodzenia wulkani­
cznego.

— Co znaczy „I- n.“ i  „P. n.“ ? — 
zagadnął płatnik.

— „Istnienie niepewne" i „Położe­
nie nieokreślone". Jeśli kapitan statku 
handlowego zobaczy gdzieś jaki-ś kleks, 
zaraz nadsyła sprawozdanie o odkryciu 
nowej wyspy, a jeśli natknie się na 
•skałę, oznacza jej położenie geografi­
czne, wszystko to poto tylko, aby kar­
tografowie nie nudzili -się i mieli co 
do roboty!

(C. d. n.).
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KRONIKA
1 A C Z E R W C Ai i .Wtorek,
■ K 1 Felicjana

Wiedeń, w czerwcu. 
6=h' We wsi hiiililenhaufen, le­

żącej w pobliżu Wiednia, rozegrała 
się onegaaj

tragiczna scena,

M 1 1 H
klórej bohaterami byli dw aj w ie­
śniacy: 56 letni Franciszek Wirtner 
i jego 23-letni syn Karol.

Obaj Wir merowie umegali się o 
względy uroczej dziewoji wiejskiej,

REDAKOJA BEZWARUNKOWO MA­
NUSKRYPTÓW NIE ZWRACA.

TEJTR WIELKI:
W torek, 4. czerwca o g 7.30 wi.tecz. 

„O statn ia  nowość* „
Środa, 5. czerwca o godz. 7.30 wiecz. 

„Sita przeznaczenia", opera :Verdiego.
C zwartek, 6 czerwca o g. 7.30 wiecz. 

„ Jedna jedyna noc". (50 proc. zniżki.)
*

Teatr W ielki daje dziś znakom itą ko- 
m edję E dw arda B ourdeta „O statnia No- 
wość", k tó ra  spotkata się z pełnem uzna 
n iem  całej prasy lwowskiej. Będzie to 
jedno z ostatn ich  przedstaw ień tej św iet­
nej,, nadzw yczaj dow cipnej kom edji, z 
pow odu rozpoczynających się częściowo 
letnich urlopów  artystów  dram atu .

„Potęga przeznaczenia", w spaniała o- 
pera  J : Verdiego, k tó re j p rem jera od 
bedzie się ju tro  w środę, zapow iada się 
im ponująco. Przepiekne i niezm iernie 
s taranne opracow anie tego dzieła m u­
zycznego przez reżysera T arnaw skiego i 
kapelm istrza Józefa L ehrera  daje zupel 
n ą  rękojm ię wysokiego poziom u a rty ­
stycznego, n a  k tó iego  wyżynie stanie nie 
w ątpliw ie ju trze jsza  p rem jera  operowa 
W ybitnie artystyczny zespół tej opery 
tw orzą pp. O końska, P latów na, Bedle- 
wicz, Cyganik., Jeleński, K ielarski, Łow 
czyński i reżyser T arnaw ski. Nowe de­
koracje  a rt. mai. Z. Balka. Balet układu 
St. Faliszew skiego

Aleksander Węgierko, jeden z n a j­
w ybitniejszych polskich artystów  d ra ­
matu,, którego pozyska! lwowski T eatr 
Miejski n a  szereg w ystępów  gościnnych, 
przybył w czoraj do Lwowa i p rzystąpił 
do prób z „P igm aljona" i „Poław iacza 
cieni".

*
TEATR MAŁY:

Wiórek,, 4- czerwca o g 7.30 wiecz. 
t Muość bez grosza"

Środa, 5. czerw ca o godz. 7.30 wiecz. 
„Miłość bez grosza" .

Czwartek, 6. czerwca o g. 7 30 wiecz. 
„Miłośł bez grosza .

*
„Sylwia kupuje sobie m ęża", n a jb liż ­

sza nowość T eatru  Małego, z k tórej p ró ­
by pod energicznym  kierunkiem  reżyse­
ra  Okornickiego dobiegają już końca, 
ukaże się jako  prem iera w piątek 7. bm. 
N iezm iernie interesująca treść sztuki u- 
trzym ująca  publiczność w ustaw iczuem  
napięciu  do końca akcji, k tó re j głów­
nym  m otywem  jest kradzież popełniona 
w pierwszym  akcie, a u jaw niająca się 
w ostatn iej scenie ostatniego aktu , oraz 
dosKonała obsada ról, k tó rą  tw orzą pp 
Jerzm anow ska, Petrykiew icz, Poraską, 
Bielecki, Kalinowski. Kustowski, K w iat­
kowski, O kornicki i inni, zapew niają 
sztuce pełne pow odzenie tak artystyczne 
jak kasowe.

REPERTUAR KINOTEATROM:
APOLLO: „Jedna Noc w  Londynie". 
CHlMEBA: „S O. S.“ — „Na stokach 

cytadeli".
FATAMORGANA: „Bogini Pokus" i 

„13-ta godzina".
GASINO: „Żar Miłości”
GRAŻYNA: .„Brudne pieniądze". 
COLOSSEUM: , Szalone przygody" i 

„Krwywy herszt".
KOPERNIK: „Subm arine" Łódź pod­

w odna S. 44.
LEW : ^Księżna E dy ta" (Przygody

córki króla konserw).
LUNA: „As Pikow y".
MARYSIEŃKA: „Submarine" I-ódi

podw odna S. 44.
OAZA: „K ochanka Toreadora 
PAN: „W iera Miercewa"
PAŁACE: „Miłość dziewczyny z m u­

sie ha lu" i „N ieznośna Fifi",
PASAŻ: „Zdradziecka wola". 
PROMIEŃ: „Przeznaczenie".
UCIECHA: „W ieża Miłości".

18-to letniej' Józefy Stenzel. 56-letni 
wdowiec i jego syn

pragnęli poślubić Józefę, 
która wahała się, czy skłonić się ku 
bogatemu starcowi, czy też ku jego 
urodziwemu, lecz w zupełności od 
ojca zależnemu synowi.

Na tem tle doszło pewnego dnia 
między Wirtnerami do kłótni, któ­

ra niebawem zamieniła się na bój­
kę. W  lej bójce chwycili mężczyźni 
widły i rzucili się na siebie zawzię­
cie. Kaiol odniósł kilka ciężkich ran 
natomiast ojciec jego otrzymał tak 

straszny cios w  okolicę serca, 
że skonał na miejscu.

Ryrina nasza przedstawia scenę 
krwawego pojedynku.

kowego u zw ierząt kręgowych™  Luźne 
kom unikaty . Goście mile w idziani

Zarząd wakacyjny Akad. Kola Tuw. 
Szkoły Ludow ej pod przewodnictwem  
kol. Grzyba A ugustyna podaje do wiado- 

j mości, że ustala  na  czas w akacji, tj. od 
1. czerwca do 30. w rześnia br. godziny 
urzędow e we w torki i czw artki (z wy 
ją tk iem  .świąt) od godziny 19-ej do 20-ej 
w lokalu T. S. L ul. F redry  3. II. p 

(—) Do aresztów policyjnych oddano 
w czoraj: Jan a  Burnego za wywołanie
aw antury  w stanie pijanym , Bronisława 
Szerenza za w łam anie się do budki z u 
brani-ami Hersza Rechtera, przy ul. We 
teranów  5., Marję Hołod,, służącą za kra 
dzież garderoby na  szkodę swej clileLo- 
dawczym  Sary B ruckner, zam. przy  ul 
Jakoba H erm ana 8., oraz R om ana Seny- ■ 
szyna j Adama Seroda za kradzież n 
szkodę M alesa Z im m erm ana

(—) Kradzież kieszonkowa, W  tra m ­
waju Nr. 2. skradziono w czoraj Janow i 
DęDickiemu, zam. przy ul. Z jblikiew i- 
cza 27., złoty zegarek z łańcuszkiem  w ar­
tości 1000 zł

Polskie Tow. Przyrodników im Ko- 
pernika. Posiedzenie naukow e wspólnie 
z Tow. an a t -zoologicznem odbędzie się 
we w torek 4 bm. o godz. 18-tej w In sty ­
tucie Geologicznym Uniw. .) K., ul D łu­
gosza 8., z porządkiem  dziennym ' Prof. 
dr. Autoid Bant, Morfologia tuku bar-

Spółka Akcyjna „OSKOS ‘
zaw iadam ia, że począwszy od dn ia  1. 
czerwca br. w ypłaca dyw idendę od ku ­
ponu Nr. 3, za rok  1927/1928, w biurze 
Spółki, ul. Trzeciego M aja 16, codziennie 
od godziny 11-tej rano  do 1 szej w poi, 
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O ŁAWKI PRZED GMACHEM 
Politechniki,

Lwów, w czerwcu.
(h) W szystkie m iasta  w zachodniej 

E uropie nab ierają  w czasach ostatnich 
coraz bardziej charakteru ogrodowego. 
Zakłada się w nich liczne parki i ogrody, 
prow adzi ulicami m iasta plantacje • dwu 
rzędy drzt-w. Chodzi o to., aby w kamien­
nej pustyni miasta mógł biedny mie 
szczuch, skazany na kilku m iesięczne pie 
kło u p i '6 w  letnich, znaleść jak ąś oaze 
ziełer. Dlatego też n a w d  na  ulicach mia 
sta ciągną się zagranicą szeregi ławek, 
umieszczonych w m iejscach słonecz­
nych, a ocienionych zielenią kasztanów  
czy też innych drzew.

B arazo wiele m iast polskich m a zro­
zumienie dla owego systemu ogrodowe­
go. Nietyiko w W arszaw ie i w Krakowie,

w Poznaniu  i w Łodzi w idać na ulicach 
m iasta liczne szeregi ław ek, &te naw et w 
m iasteczkach i m ieścinach prow incjonal­
nych. Tylko Lwów jakoś zdobyć się n a j 
to nie może. A przecież w ydatek nic 
w ielki! W cale bowiem nie zachodzi po 
trzeba zakładania  jakichś osobnych skwe 
rówu tylko o umieszczenie wliiich pobliżu 
kilku ławeczek. Coś!; podobnego istnieje 
np na  pl. M arjackim . Dlaczego tylko 
tam ?!

Oto np. przed ogrodem  Techniki c ią­
gnie się dJugi pas słonecznego i wolnego 
miejsca, skupiający stale liczne rzesze 

^publiczności, rek ru tu jące j się naw et z 
pośród inteligencji. Publiczność ta w brą 
ku ławek przysiada na  w ystającym  brze- 

, gu kam iennego ogrodzenia.
Czyż nie możnaby w tem miejscu po­

bawić 4— 5 ławek? M ieszkańcy tych 
.tron zw racają się do p. Komisarza Na 
dolskiego z gorącą prośbą, aby sprawę 
lę przychylnie załatw ić raczył.

M ałg fe jle to n .
D a N  B E R G M A N

Pan w  domu
OŁtermayer i Westermayer siedzie­

li w kawiarni, popijając piwo- i gwa­
rząc poufnie. Początkowo mówili tylko 
o interesach, uskarżając Się na ciężką 
sytuację i kiepskie czasy — wkrótce 
jednak rozmowa wkroczyła na tory 
prywatne, poczęto (zwierzać się ze 
swych zmartwień i trosk osobistych.

Ostermayer ciężko wzdychał. Po 
ósmej szklaneczce piwa rzekł

— Kochany Westermayer, nie by­
łem z tobą szczery. Kłamałem mówiąc 
że jestem szczęśliwy w pożyciu mał­
żeńskim. Nie jestem szczęśliwy.

— Żartujesz! — zawołał Wester­
mayer.

— Nie, nie żartuję. Widzisz, ja nie 
jestem panem w domu. Być panem — 
znaczy posiadać szacunek żony, zaw­
sze, w każdej okoliczności. A u mnie 
jest ta i:  W 'omu moja żona jest naj­

lepszą istotą pod słońcem, dobra, 
grzeczna, przyznaje mi we wszyst- 
kiem rację. Co ja lubię, to i ona lubi, 
czego nie znoszę, tego i ona nie znosi, 
gdy jestem wesoły, ona jest też wesoła, 
gdy jesiem smutny, ona też się 
smuci.

Ale gdy tylko idziemy gdziekolwiek 
zmienia się nie do poznania W obcem 
towarzystwie nigdy się ze mną nie 
zgadza,/co powiem — z tego się śmie­
je i to wykpiwa. To straszne, tc jest o- 
kropne!...

— Biedny, stary przyjacielu — od­
parł Westermayer. — Przykro mi że 
tak mówisz. Żal mi cię bardzo. Ja na­
tomiast jestem szczęśliwy. Żyjemy z 
żoną -nadzwycz., jestemrzeczywiśc.ie 
panem domu Wszędzie gdzie jesteś­
my, wszędzie, czy w domu czy w to­
warzystwie — mamy jedno zdanie, 
zgadzamy się we wszystkiem. Ale, wy- 
bauz, muszę zatelefonować do aomu. 
wrócę za chwilę.

Po chwili wrócił istotnie, ale 
z bardzo zafrasowaną twarzą

— Muszę iść do domu — oznajmił
Jakto? — zawołał Osterm-ayer —

przecież mieliśmy zjeść jeszcze ko­
lację...

— Odłożymy to, zjemy wspólnie 
kolację innym rażeni. Mówiłem żonie 
że jestem z wizytą u starego koiegi, 
ale muzyka tak głośno grała i zona 
wszystko usłyszała przez telefon. Mu­
sze iść szylbko do domu!

■ — Ale wszak mówiłeś przed chwi­
lą, że macie z żoną jedno zaani© we 
wszystkiem..

— 'No tak — odparł Westermayer 
— i dlatego właśnie -miuszę iść do 
domu.

GIEŁDYt
GIEŁDA LWOWSKA.

Lwów 3. ,:zerw:a.- 
Na gield-z-ie akcyjnej ruch słabszy przy 

kursach niezmienionych. Tendencja u- 
trzym ana, usposobienie spokojne.

Na giełdzie zbożowej zniżka cen utrzy 
muje się w dalszym ciągu. Tendencja wy- 
Ibitnio zniżkowa.

GIEŁDA WARSZAWSKA. 
W araiawA' 3. czerwca. (T°-i- G P.) 

-4-prc. pożyczka inw estycyjna ll>4, 5-prc. 
pożyczka dolarowa 74, 5-prc. pożyczka kon 
wersyjna 67, 5-prc. pożyczka kolejowe 1920 
59, 10-prc. pożyczka kolejowa 132 i półg
■8-prc- -Listy :ast. Bku Gosp. Kraj 94, 
8-prr.. L isty .zast. Bku Rolnego 94, 8-prc. 
Db-T;g. Bku Gos-p. Kraj. 94 — te same 7-prc 
-83 1/4.

. WursTława, i3:.czerwca. (TTeL G PT 
Bank Polaki 167 Bank Zac-hodn: 73, Janik 
Zw. Sp. Zar. 78 i pól, Wegiel 7'1 i pół, No . 
bel 1972, Lilpop 28 -3'/'4, M odrzę jów 24, 
■No-iiblin 167 i pól, Osarowiec 79, Parowóz 
21, Starachowice 26 i pół.

CIEI.DA KRAKOWSKA.
Braków, 3- czerwca. (Tal G P .j Ziele­

niewski 1-12 i pól, Siersza etektr. 54.
GIEŁDA ZURYOHSKA- 

Ziuyoh, 3. czerwca- (Tel. G. P.) Paryż 
•20.31, Londyn 215.1954, Nowy Jork 
5.1S 52 i pól, 'Belgja 76.17 i pól, Włochy 
3 7 .J8, Hiszpanja ,72.90, Hoiand-ja 268.76, 
Berlin 123-80, W-iedeń 7E.98, Sztokholm 
138.85. O i1! o T38.40. Kopenhaga 1-38 35, So- 
fjy 3.76 i ■pół. Praga 1)5.39 i. pól. Warszn-' 
wa 58.25, Bu-dapszt 90.-5, Bialugiód 9.18 3/4 
Ateny 6.7il i pól, Konstantynopol 2-50 i pół 
Bukareszt 3.0854, Helsinglors 13.07 i pól, 
Buenos Aires 917.715.

GIEŁDA WIEDEŃSKA.
W iedeń, 3. czerwca. (Tel. G- P.) Am­

sterdam 1205.50, Belgrad 18.48 6/(8, Berlin 
160.37, Bruksela 98.7-5, Budapeszt 103 91, 
Bukareszt 4.01. Kopenhaga 189-20, Londyn 
-34.46 2/4, Madryt 100:10, Medjolan
37.19 3/4, Nowy Jork 710.65, Oslo 189.30, 
-Paryż 2-7.77 i pól, Praga 21.03 3/4, Sofia 
6.12.7, z-tokho-lm 1-89.90, Warszawa 79.92.5, 
Zu-rych 1-36.77, Amerykańskie 707-50, Nie­
mieckie 169.12, Włoskie 3-7.26, Jugosło­
wiańskie 12.45, Czeskie 21.01 i pól, Węg er 
Skie 194.10, Szwajcarskie T36 42, R enta ma 
jonu, 0-898, Banki erem 22 15, Bodenkredit 
10054, Kred:tansta.lt 53, Bank Hipoteczny 
82, Kempo.s 16.60 Laenderibaak 30.60, Mer
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■kury 20 66 Kolej półn. 1124, Kolej pohidn. 
9.06, Cement 129, A lp'ny 4)1.05, Berg u. 
Huetten 008, Krupp U , Pold' Huette 
102 3®, Rilma 113.30, Siersza 10H, Ziele­
niewski 91, Fan to 5, K arpaty 8-40.

UIEŁu a  LONDYŃSKA.
I-onćyn, 3. czerwca. (Tel. G- P.) Nowy 

Jork 484 92, Ilo.latidja 12 06 13/lli6, Francja 
iU4.05, Belgja 34.89 i pól. W teohy 92 6-7, 
(Niemcy 20.34K, Szwaicarja 26.19 1/8, Hisz 
re n ja  34.60, Danja 18.80 3/4, Szwecja 
18.14, Norwegia 18.20. Portugalia 108 18, 
Helsiiwcfors 192.95, Praga 163.68, Buda­
peszt 27.82 i pól, Belgrad 27-6, Sofja 670, 
Rumunija 818, Ateny 3(75, W iedeń 34 52, 
W a-szawa 43.26.

GIEŁDA PAHYSKia.
Paryż, 3. czerwca. (Tel. G. P.) Londyn 

'123.04 i pół, Nowy Jork 25-5814, tBelgja 
i3ćk> i pól, B iizpanja 356 i  pół, W łochy 
1i33j80, Szwajcaria 498 i pól, Danja '681 M 
H olanJja 1027 3/4, Norwegja ró l i pól, 
ISzwecj.i 683 3,14, Praga 76.80, Ruimajja 
1620, Niemcy 609 3/4, W iedeń 359 i pól.

OBROTY PRYWATNE,
Lwów, 3. czerwca.

3 endencja chw iejna. Obrót średni.
WaLUTY: D oiary am eryk. 8.87.25—

8 87.75,, doiary  kanad. e.80.00—S.80.6U, 
korony czeskie 0.26 50—0.27.50, szylingi 
austr. 125.00— 125.50, leje 0.5C.00— 
0.05.oO, franki franc 0.34.50—0.34.80, 
franki szw ajcarskie 171.50—172.00, fum y 
szterlingi 43.50—43.80, czerwieńce sow, 
za jeden 17.50— 18.00

ZI OTO: ?r koron 36.35.00- 36 60.00, 
20 franków  34.20 00—34.50.00, 20 marek 
41.26— 41.80, 10 rubli 46.00—-“ kOO 

SREBRO: Kor. au str. 0.65.00—Ó.65.50, 
5 ko r austr. 3.40.00—3.80.00, flor. austr. 
1.72— 1.75, ruble rosyjskie 2.7Ó—2.76, 
kopiejki za rubel 1.35— 1.38.

Uwaga. Przy dolarach za 1 —-2 .płacą 
e J-i gr. mniej.
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K ącik  rad jow y.

PROGRAM AUDYCJI RADIOWYCH.
Wtorek, 4. czerwca 1929.

Warszawa 1395 17.55 Muzyka czeska 
w w ykonaniu ork iestry  P R. pod dyr. 
J. Ozimińskiego. 19.20 T ransm . z Opery 
Katowickiej „T ryptyk" Pucciniego.

Krcków 314 17.55 T ransm . koncertu  
popołudniowego z W arszaw y. 19 10 
T iansm . z Poznania.

P o z n a ń 17.55 K oncert z płyt gra 
mof. 18 35 Audycja recy tacy jna. Transm . 
na w szystkie stacje polskie 19.20 T rans­
m isja opery z Katowic. 22.45 Muzyka 
taneczna.

Katowice 416 16.00 K oncert z płyt 
gram of. 16.45 Dalszy ciąg koncertu  z 
płyt gram of. 19.20 T ransm  z T eatru  Pol 
skiego „T ryptyk" Pucciniego.

Wilno 455 18.50, „O Pani d 'a  Pani" 
Zula M m kiewiczówna. 19.20 Transm . o- 
pery  z Katowic.

Praga 343 19 20 Transm . z T eatru  Na 
rodowego. ,„Manon", opera M asseneta w 
5 aktach.

Londyn 358 20.45 Koncert kw intetu 
Pargington. Sol. Gwen K nigth (sopran), 
M. W atson (m ezzo-sopran). P rogram  po 
pularny. 22.40 K oncert. H ans K indter 
(wiolon.), F. K indler (fort.). 23.30 Mu­
zyka taneczna z Ambassador Club.

Hamburg 391 16.1o K oncert muzyki 
węgierskiej 20,00 K oncert skrzypcowy 
Cecylji H ansen. W  program ie: Schu­
bert, Strauss, Gluck i in.

Szlockholin 438 21.40 Koncert radjo- 
o ik iestry  oraz pieśni operetkow e w wyk. 
M arty i E!vina O ttosa.

Berlin 475 17.00 Koncert kapeli Roosz. 
20.00 „W o die L erche singt", operetka 
w 3 częściach L ebara

Dawentry 482 22.00 K oncert o rk ie­
stry  wojskowej.

Medjolan 504 17.00 Koncert popołud­
niowy. 20.30 K oncert muzyki starow ło- 
skiej.

Wiedeń 519 17 40 P rogram  muzyczny 
dla dzieci.

Monachjum 536 19 30 K oncert rad.io- 
o rk iestry  oraz kw artetu  solistów zespoiu 
śpiewaczego „Lehrergesangverein‘‘. 21.30 
K oncert fortepianow y dr. Jjudolfa Gotza.

Budapeszt 545 17.40 Koncert orkie­
stry Królewskiej Opery W ęgierskiej.

Leningrad 1000 18.00 Koncert iudo- 
wy. 19 00 Koncert ork iestry  wojskowej.

Paryż 1744 21.35,,. „Czar walca", ope­
re tka  Straussa.

H uizen 1852 19.10 Koncert organowy. 
Evera Ilaaka . 20.25 W -eczór muzyki 
i recytacji

Środa, 5, czerwca.
Warszawa 1395 15.50 Muzyka z  płyt

„u rn

Saktn ptcfa:’owa w . azotu
M tw f h s  Saletra ch&,ao, oska
ofr)£o15% cucftiL to p o sta c i s a le tr y  a m o n o w e /

ckdijskajofaj ishaug*
o r a z  ,oszbtki&  in n e n a tn o z y  s z r u c z n e , jb iz z

TOMASYNA, SUPO.RFOSFATY, SOLE POTASOWE, 
‘'AlNsT, A LOTNI AK, W A 7>frtQNA WOZOWE f r  D. 
S A P 2 E D A Ś .  W AC O UC tW A D & O ^ ^ tC O W A  P O  T A -  
W, CH  - E N  ACH, - 'O C tO D ^ r ' 'A J Z U N K P  K R E D Y T O w B .

f f ć k e f E h r r a c h ,  f i a t y U c ś e i u s z k i J ^

Ort M. TUSEN 
NOWOCZESNA KURACJA

•cl  s i r r . y ń

PR7.Y ZANIKU WŁOSÓW.
Już dawno znany był nauce fakt, że 

siarka  m olekularna, doprow adzona do 
cebulki włosowej, m usi bezw arunkow o 
spowodować ożywione tw orzenie się ko ­
m órek włosowych. Dotąd, jednakże, nie 
udało się uzyskać do tego celu siarki 
m olekularnej w tym  stanie, w jak im  
znajdu je  się ona w chwili oddzielenia 
się ze zw iązków  organicznych.

Jak  wiadomo, włos nasz jest - b ia ł­
kiem , zaw ierającem  znaczny odsetek 
siarki. Obecnie w ynaleziono m etodę (D. 
R P a te n t) , 'z a  pom ocą której m ożna od­
dzielić z substancji naszych włosów al- 
bum ozy, zaw ierające siarkę i sporządzić 
z tych ostatnich trw ały  roztw ór. Płyn ten 
„Silvikrin— K uracja włosów" stosuje się 
do użytku zew nętrznego i daje znako­
m ite wyniki.

W edług d ia  A ufrechta ,S ilvikrin“ zaw iera 0,17% siarki, zw iązanej orga 
n icznii, z czego 14% stanow ią albunnzy., zaw ierające siarkę (białko włosOw). 
Te składniki włosów, zaw arte w ,,SiIvikrinie‘‘, k tó re  w ydzielają siarkę m oleku­
la rną  m uszą przedew szystkiem , teoretycznięf/lrzecz biorąc, przyczynić się do u- 
zdrow ienia podglebia? włosów i, przy racjonalnem  i konsekw entnem  stosow aniu 
w inny pobudzić cebulki włosowe do ponownego w ytw arzania kom órek wio 
sowych.

Z p u nk tu  w idzenia lekarskiego, w rzeczywistości skonstatow ano 2 stad ja  
działania:

1 Usunięcie przyczyny w ypadania włosów (silne w ydzielanie tłuszczu skó­
ry  głowy, łupież itp.).

2 Pobudzanie do rozw oju osłabionych i zw yrodniałych cebulek w ło­
sowych.

Okazało się, że przy bardzo silnem w ypadaniu, słabym  porośdie włosów 
a naw et w yraźnem  łysieniu kuracja  Silvikrinem w stosunkow o kró tk im  czasie, 
pow strzym uje w ypadanie włosów i przy konsekw entnem  stosow aniu w ywołuje 
now y porost włosów. K uracja  Silvikrinem  polega na  sposobach zupełnie niedra- 
żniących. W obec tego, że przy w ypadaniu włosów i łysieniu, m am y do czynienia 
z podrażnieniem  podglebia włosów, a różne środki do m ycia głowy, środki do 
pielęgnow ania włosów, sole do m ycia głowy itp., to podrażnienie pow iększają 
i okres życia włosów coraz bardziej skracają, należy bezwzględnie danych środ­
ków uniknąć, gdyż przyspieszają one zanik włosów i łysienie.

Od chwili genjalnego w ynalazku Silvikrinu, znaleziono sposób ponownego 
w yw oływ ania porostu włosów i naukow ą m etodę pielęgnow ania włosów.

Nie chcem y nikom u nic wmawiać — lecz każdego przekonać, nie tw ier­
dzim y — lecz udow adniam y, dlatego też w ysyłam y n a  żądanie, bezpłatn ie i bez 
zw rotu kosztów- przesyłki:

KUPON PRZESYŁKI BEZPŁATNEJ 
SIŁ \TK R t N Y ERTIilEB: GDAŃSK 400 BOTTCHERGASSE 23—27.

1 Książkę: W ło sy ,'ich  w ypadanie i odrastan ie
2. N ajnowsze kom unikaty  z Polski rów nież lekarskie o dodatnich w yni­

kach kuracji S ih ik rincm .
3. System kuracji Silwikrinem zredagow any przez P ro f D ra med. Lip- 

liawskiego.
4 B ezpłatną próbkę Silvikrin Sham poon.

Im ię i nazw isko: . m iejscowość: . . . . .
uV i D. domu . . . noczta . . . . .

Poznań 339 20.30 A kadem ja duńska 
ku uczczeniu św ięta narodow ego D anji. 
22,15 Muzyka taneczna z kaw iarn i „W ici 
kopolanka" w w ykonaniu o rk iestry  b ra ­
ci „D orian".

Katowice 416 21 35 Literacki występ 
au torsk i z W arszaw y „Angielka i słoń­
ce" W acław  Sieroszewski

W ilno 455 17.30 Mu_vka z płyt g ra­
mof. 23.00 Transm . z K rakow a, Muzyka 
taneczna.

Praga 343 19 05 K oncert popularny .
20.00 P ieśni popularne. 20.30 Muzyka 
lekka 21.15 U twory C hopina. 21.40 P ie­
śni duńskie.

Londyn 358 20.45 K oncert ork iestry  
w ojskow ej oraz zespołu N orthern  Sin- 
gers. 22.45 Transm . z Royai O pera Hou- 
są, Covent G arden, „Tosca", op. Pucci­
niego ak t II

LipsK 361 20.00 K oncert utw orów  
Siegfrileaa W agnera,

Sztu tgart 374 20.00 Transm . z Kur- 
saalu C annstadt. K oncert ork iestry  fil- 
harm onicznej.

Tuluza 382 21.30 Chór P ieśni solowe.
22.00 O rkiestra. 22.35 M uzyka operetko­
wa. 22.45 M uzyka taneczna.

Frankfurt 421 19 20 Lekcja fran cu ­
skiego. 20 00 Recital organow y prof. 
Karla W altera. 21.00 K oncert sym fo­
niczny.

Brno 432 19.05 T ransm . z T eatru  Na­
rodowego. „D ym otri", opera w 4 aktach 
Dworzaka.

Langenberg 462 20.00 K oncert małe 
o rk iestry  rad jostac ji. 21.00 „Die ftinf 
F ran k fu rte r" , kom edja w 5 odsłonach K 
Rosslera.

B ruksela 511 21.15 F ragm enty  z ope­
ry „Rigoletto" Verdiego.

Wiedeń 519 20.05 Arje z oper. Ver- 
diego („RegoIettO)‘f„ b,O telld“), W agnera 
(„Śpiewacy N orym berscy" i „T annhau- 
scr") i K orngolda („Martwe miasto) od 
śpiewa A rtur F leischer.

Huizen 1852 17 55 P ły ty  gram of
18 40 K oncetr chóru  mieszanego,

Kan nas 2000 22.00 Koncert

I PENSJONATY 1 LETNISKA 
10 eroszy za wyraz. i

gram of. 17.55 Koncert popołudniow y: 
O rkiestra P. R. pod dyr. J. Ozim ińskie­
go. 20 15 Koncert w ieczorny: M argerila 
T rom bini (fort.), Zenon Dolnicki (bary­
ton),, prof. W. Kochański (skrzypy. 23.00

T ransm  m uzyki tanecznej z Krakowa.
K raków  314 17.55 T ransm . koncertu 

popoł. z W arszaw y. 20.00 T ransm . h e j­
nału z W ieży M arjackiej. 23 00 Transm . 
m uzyki tanecznej.

PENSJONAT „Irena" w Topolnicy na 
linji Sam bor-Sianki pod daw nym  za­
rządem  poleca pokoje z w ykwintu em 
utrzym aniem  od 15. czerwca. Rzeka, 
stacja, — lekarz w m iejscu. Zgłosze­
nia: Hotel George a  m iędzy 3—5 u por 
tje ra  albo telefon 19—60 między 
12—3. 4289 ?

KARPATY Rozłucz, w illa w śród lasów, 
pokoje w raz z u trzym aniem  do w yna­
jęcia. S tacja w m iejscu. Inform acje: 
Lwów, ul. Jack a  10., drzw i 5, od 5— 7.

4608-2

LETNISKO w K arpatach  nad  rzeką 
Stryj poleca słoneczne pokoje z wy- 
kw intnem  utrzym aniem  Dwór Komar- 
n ik i p  B orynia. 4575-6

DJETETYCZNO-KLIMATYCZNE Sana- 
to rjum  D ra St. D om ańskiego w 01- 
chowcach. p. Sanok. O tw arte cały rok, 
H ydroterapia. E lek tro terap ia  z uwzglę 
dnieniem  ginekolog/' i położnictw a 
Choroby płucne wykluczone. Góry — 
las — rzeka  4498-2

r KUPNO I CFHAEDAh.
12 presry za w-"iz.

Uh  W Y I A J H  Łóżka 8kładane-.5 ¥ ¥  I  J n e . l J  ję0ce, pledy, kołdry
m aterace, poduszki, siennik i, poszew ki, 

-rz -^cA rad ła  — ro 'b c a  „najtaniej
KAZ S K 9 B E N S K S

l w ó w ,  K o p e r n i k a  \  tel. 51-10. 
tylko naprzeciw  Szkowrona.

OKAZYJNIE do sprzedania: Sypialnia,
salon, m ęski pokój. Wiadomoś®; F irm a 
Józef Schuster, Lwów, Rutowskiego 10.

4569-2

LODOWNIĘ w dobrym  stanie k u p ;ę. 
Zgłoszenia do A dm inistracji pod .,1 o- 
dow nia". 4568-4

AMERYKAŃSKI kufer-szafa  sprzedam. 
Zgłoszenia pod „600 zł." A dm inistra­
c ja  „G azety Po iannej". 4610-3
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O K A Z J A  
da mitośnikjw otjnći!

Lewthon je, petunje pnące (ina bal 
komy), stokrotki, bratiki, goździki, 
kobelje pięknie kwitnące, pnące 
się 6 metr. wysokości, naj­
lepsze ozdoby baikonów po 50 gr. 
Skarlely bluszczowe od 80 gr. do 
1.20 z ł ,  szałwje splemdid 15 gr., 
astry po 3 gr., nasnurcje od 5—50 
gr. do nabycia póki zapas starczy. 
Maslkowa 15, ooetzntnnit z wyjąt­
kiem godz. 12—4 popoł. Na prowin­
cję nie wysyła się.

JADALNIA w spaniała w iedeńska h eb a­
now a, sypialnia m ahoniow a i wiele 
innych przedm  otów okazj'jn ie do 
sprzedania. W iadom ość Rynek 42. F ir ­
m a M arkiewicz, sklep korzenny

4599-5

FO RTEPIa N św iatowej m arki, k ró tk ' 
z polecenia sprzedam  tan io . K operni­
ka 26. Skleniarski. 4600-4

FORTEPIAN B osendorfera, Schódera, 
Foerstera, mgielska m ecnanika repe- 
tacy jna 7 Si oktaw , jak  nowe, oraz pia 
n ino sprzedam. H anak, Piłsudskiego 
21, I. p. 4192-10

FIAT 509, karosow any, na nowem pod­
woziu form y torpedo, 4 osobowy, ta ­
nio do sprzedania. L ickendorf, ul gu 
lińskiego 6. 4552-5

I POM CS LEKARSKA.

.perjansiica c h jró b  jam y ustnej i zębau 
L ekarz D eutysta 

B. LESIANSKA-JAKIER 
POWRÓCIŁA

i o rdynuje jak  przedtem  
w Złoczowie (ul. Sobieskiego 15.).

429'' .

I 10 r 7 t i  wvrtł3. I
GARAŻE kom lortow e w centralnem  po 

łożeniu do wynajędia. W iadom ość 1 
grzeczności u W Pana B. Bindla, Sio 
wackiego 5 I p. telefon 41—01 mię­
dzy 2—3 popoł 4592.2

SŁONECZNY, duży pokój i kuchnia  z 
kom pletnem  urządzeniem , 2 lóżkair 
i pościelą na trzy  m iesiące tanio do 

w ynajęcia. Lwów, Supińskiego 22/1. p. 
Zgłoszenia z prowincji do adm in is tra ­
cji ,„Gazety P orannej"  pod „Słonecz­
ny". 4573

Za M IENIĘ m ieszkanie 4-pokojowe z 
kom fortem  przy ul L istopada na  p a r­
terze za takie  same na T. lub I I ,  p ię­
trze.. Zgłoszenia do Adm inistracji pod 
„Zam iana". 4580-3

I v i A B i  FU iiżiG żaw A N A .
7̂  wyra** I

DOBRA kucharka  poszukuje m iejsca do 
pensjonatu  Zgłoszenia w A dm inistr. 
dla „M arji". 4607-2

DENTYSTKA pierw szorzędna siła w o- 
peratyw ie z leczeniem i ekstrakcjam i 
szuka zajęcia na dwie godziny dzien­
nie. Zgłoszenia pod „Zdolna". 4589

SZOFERA dobrego i sum iennego gorąco, 
poleci D yrekcja firm y „W ulkan". Te­
lefonować 1— 15. 4576-3

ELEKTROMONTER z długą p rak tyką  o 
Wysokiem napięciu i p rądach stałych, 
obsługą m otorów  gazowych o większej 
sile K. M. i wszelkie instalacje tego za 
kresu. Z powodu chęci zmiany miejsca 
poszukuje posady najchę tn ie j w m niej­
szych E lektrow niach na sam odzielne 
prow adzenie ruchu. Zgłoszenia pod 
„E lektrom onter" do A dm inistracji

4518-3

TECHN1CZKA dentystyczna przyjmie ro 
boty techniczne od lekarzy także z 
prow incji, muże raz w tygodniu w yje­
chać. Zgłoszenia adinin 'stracja pod 
„Pierw szorzędna siła 4590

Ostatni
wyraz współczesna'ci

Pn-7awszv od harmonijnie 
wydłużonej pięknej karoserji 
i potężnego 6 cylindrów tgo 
si.ni.-ca, a: do lin.ącej chro­
mowanej chłodnicy włącznie, 
nowy Oakland wybitnie nosi 
na sobie znamię najbardziej 
współczesnej twórczości sa­
mochodowej.

Długa f nisko osadzona Ica- 
roserja zapewnia wygodę i 
bezpieczeństwo przy naj więk­
szej szybkości. Potężny i elas­
tyczny silnik umożliwia 
przejście w pięć sekund od 
16 od 40 kilometrów na 
godzinę.

Szybki, wygodny i gu­

stowny Oakland posiadając 
zalety najdroższych woz.ów, 
pi zy urmai kowanej cenie, 
cieszy się olbrzymim powo­
dzeniem w sferach towarzys­
kich, dla celów zarówno 
reprezentacyjnych w mieś­
cie, jak r sportowych na
WSł

Oakland
W y r ó b  G e n e r a l  M o t o r s

G e n e r a l  M o t o r s  w P o l s c e , W a r  s za w  a
Upoważnione Zastępstwa na calem teryturjum Polski i w Wulnem Mieście Gdańsku

STANOWISKO 
WSrÓŁWŁASC CSELA 
FABlłYid MASZYN 

WE LWaWIE
wraz z p o sid a  kierow niczą dyrektora technicznego lub  
adm inistracyjnego nadarza się  dla amb tnego młodego 
człow ek a , posiadającego kapitał p łynny 10 0 0 dolarów, 
fu f.ek tu j) się  tylko na człow ieka o nieskazitelnym  cha­
rakterze z dobrego demu i dobrą prezencją. Zgłosz n a 
p s mne do Administracji „Gazety Porannej* pod: 

M*i wyższa solidność".

STARSZE bezdzietne małżeństwo zupeł­
nie godne zaufan ia  poszukuje m iejsca 
za dozorców  do kam ienicy, fabryki lub 

t. p. Pierw szorzędne referencje. W arunki 
skrom ne. Zgłoszenia do Adm. pod „Go­
dni zaufan ia" ’ 4550-3

PANNA chrześc. z półroczną prak tyką  
biurow ą, pisząc? na m aszynie, bardzo 
p ilna i pracow ita poszukuje posady w 
m ałem biurze na skrom nych w arun ­
kach Zgłoszenia do Adm. pod „Obo­
w iązkow a". 4593

HANDLOWIEC Polak, Poznańczyk, bu ­
chalter b ilansistą, dzielny w swoim za­
wodzie, prow adzący wszelkie prace 
biurow e oraz korespondencję hand lo ­
wą — obznajom iony z ekspedycją k o ­
lejową — w ładający językiem  niem ie­
ckim w słowie i piśm ie poszukują 'd 
pow iedniej posady. Zgłoszenia „H an 
dlowiec" do „Gazety Por," 4591-2

s. AAUAA I -WYCHOWANIU. 
10 groszy za wyrnz. ]

50 ŁEKCYJ 20 ZŁ. w yucza pisania na 
m aszynie systemem am erykańskim  10- 
palcowym Romańska, Zyblikiew icza 5.

4609-3

WOLNE POSADY 
10 groszy za w yraz. I

ADMINISTRATORA obeznanego z bu- 
chalterją  kupiecką, najchę tn ie j b an ­
kow ca poszukujem y. Zgłoszenia p-sem- 
ne pod „Zdolny" do G eneralnej E ks­
pedycji Ogłoszeń, Legjonów  1 4597

CHCESZ OTRZYMAĆ POSADĘ? Musisz 
ukończyć kursy  fachowe,, koresponden- 
cyjne profesora Sekułowicza, W arsza­
wa, Żórawia 42. K ursy w yuczają li­
stownie buchalterji, rachunkow ości ku ­
pieckiej, korespondencji handlow ej, 
stenografji), nauki handlu, praw a, kali- 
grafji, p isania na m aszynach, tow aro­
znaw stw a, angielskiego, francuskiego, 
niem ieckiego, pisowni, oraz gram atyki 
polskiej. Po ukończeniu świadectwo. 
Żądajcie prospektów  4501-13



Str. 16 jGAZETA PORANNA" z d.n la 5. czerw ca 1929. Nr. 8879

I ROŻNE DONIESIENIA. 
10 groszy zq wy rai. 1

GŁUCHOTA ULECZALNA. Fenom enal 
ny wynalazek Kufonja zadem onstrow a­
ny specjalistom . Sami sję wyleczycie 
z przytępionego słuchu, szum u i cie­
knięciu z uszów. Liczne podziękow a­
nia. Pouczającą, broszurę na żądanie 
wysyła bezpłatnie E ufonja, Liszki kolo 
Krakowa. 2481-?

Ba miejsc kmietowych
EK SPED JU JE » 

bagaż kuracy jny  najpew niej i najtan iej 
Spedytor GUSTAW LUFT 

Lwów, Zygmuntowska 11. Teł. 5447
46Ó1

LANDOLETY
„FORD*

d o r o żk a rs k ie , p rze p is o w o  z b u ­
d o w a n e , sześ io o s o b o w e , k ry te  
s k ó ra , so lid n ie  w y k o n a n e , k o n ­
strukcji ż e la z n e j , stałe na skła dzie

w  fir m ie :

53 E S H A P E jj

L w ó w -  A k a d e m ic k a  1 5 . Tel, 469

* * * * * * * * * * * * *
Polskie Towarzystwo Szkoły Średnie) 

w Horodence ogłasza

K o n k u r s
na posady nauczycieli (ck)

I) języka polskiego, 2) niem ieckiego, 3) 
m atem atyki, 4) fizyki, 5) h isto rji i geo- 
grafji, 6) gim nastyki, 7) rysunków , ro ­
bót ręcznych i śpiewu, 8) religji mojż.

W ym agane są dla przedm iotów  od 1 
do 5 pełne kw alifikacje, ew entualnie eg­
zam in naukow y — od 6 do 8 p rzy n a j­
m niej praw o nauczania.

Pobory wedle umowy. 
U dokum entow ane podania należy 

wnosić najdale j do 20. czerwca 1929.

mmmmmmsMmmmMiaaaum&amuBMSMtimaattna
H um or .

Chybiony komplement.
— Ach dopraw dy, z całej m enażerji 

najbardziej podoba mi się ta  rozkoszna 
m alpeczkal A panu?

— Mnie? Pani, panno Zosiu! ,.

Przystępna cena cechuje
ten znakomity sześcio-

cylindrowy samochód
Potężny sześciocylindrowy sil­
nik jest obecnie warunkiem sine 
qua non przy kupnie samo­
chodu, który ma służyć za­
równo w mieście jak i do 
dalszych podróży. W ytworny 
wygląd, charakterystyczny dla 
drogich samochodów, jest rów ­
nież wysuwany na pierwszy 
plan wśród wymagań współ­
czesnego automobilisty. Obie te 
zalety, poza specjalnie silną 
budową, nizko osadzonym 
punktem ciężkości i wszelkiemi 
nowoczesnemi ulepszeniami po­

siada Pontiac. Zaletom tym 
zawdzięcza on rekordową sprze­
daż, oraz olbrzymie powodzenie 
i popularność, które zdobył so­
bie w przeszło 104 krajach.

Najbliższe upoważnione zastęp­
stwo udzieli wszelkich infor­
macji, związanych z kupnem 
Pontiaca na ułatwionych wa­
runkach płatności. Wyrób Ge­
neral Motors.

Upoważnione Zastępstwa na ca- 
łem terytorjum Polski i w Wol- 
nem Mieście Gdańsku.

PONTIAC
G E N E R A L  M O T O R S  w POLSCE,

1 * i i lA  przechow uje n a js ta rann ie j, peł­
ne zabezpieczenie. Pracow nia Futer 
K arola Schiirera, Senatorska 10, Tele­
fon 69—56. 4364-15

JEDYNY fachow y paryskj insty tu t ko ­
sm etyczny zaw iadam ia o nadejściu 
najśw ieższych środków, k tóre  wraz 
z um iejętnem i zabiegami dają  zdum ie­
w ające rezultaty  w odm łodzeniu i u- 
piększeniu pań. 4602

Od 40  Jat Istniejąca firma

J A K Ó B  C Z Y S Z
ul. R utowsk'ego 7.

naprzeciw  K atedry.
sprzedaje i w ypożycza m eble
na letn isko  każdemu bez po- 

ręki na dogodne spłaty.

Podteg gustu swego 
fl wiec najgustowniej 
ym ebluj sie w  pracowni
L Matwijewskiego

Lw ó w , ChorażcziOT 8
T e łe f .  40 -11 . »»

ROBAK Mieczysław unieważniła zgubio­
ną  książeczkę w ojskow ą w ydaną przez 
PKU. S tryj. 4581-3

UPRASZAM P ana  znajom ego o zw rot 
narzu tk i zam ienionej dnia 2. czerwca 
wieczorem we firm ie ,,CriStal‘‘, Le- 
gjonów  1. W  przeciw nym  razie  w dro­
żę dochodzenia sądow nie. „Cristal", 
Legjonów 1. 4570

KUFRY walizki, teczki i torebki u..... 
skie poleca, w ykonuje, napraw ia spe­
cjalista Barasz, pl B ernardyński 2.

3910-4

KONKURS.
W  pięcioklasoweni gim nazjum  koedu 

kacyjnem  hum anistycznem  Tow. Zakl 
Nauk. w Chodorowic (woj. lwowskie) są 
do objęcia od 1. w rześnia 1929 stanowi 
ska nauczycieli (lek) łaciny, fizyki z m a­
tematyką (z chem ją w kl. VII prow a­
dzenie pracow ni fizycznej) i gimnastyki, 

W arunki udokumentowane przyjm uje 
do 20. czerwca b. r. D yrekcja G im na­
zjum  w Chodorowie. 4491-ć

A dam  C e h a k -S t o d o r
dyrektor.

CENY OGŁOSZEŃ:
Za wiersz l.szpaltow y milimetrowy 

/tzer. 80 mm.) ogłoszenia rwyklc za tek­
stem 15 gr., en wiersz 1-nzpalt. milime­
trowy (szer. 00 mm.) nadesłane 40 gr., 
za wiersz 1-szpalt, milimetrowy (szer. 
60 mm.) po kronice 45 gr., za wiersz 1- 
•rpalf. milimetrowy (szer, 60 mm.) w 
teMcie (kronika, repertuar) 55 gr., za

wiersz 1-szpalł. milimetrowy (szer. 6? 
mm.) w artykułach 100 gr., za wier9z 1- 
szpalt, milimetrowy (szer. 60 mm.) na 
pierwszej stronie 70 gr., drobne ogłoszę- 
ula za słowo 10 gr., kupno i sprzedał za 
słowo 12 gr., matrymonialne, korespon­
dencje 1 prywatne za słowo 12 gr„ dl \ 
potrzebujących pracy lab posady S gr. 
Ogłoszenia drobne prTyłmnfemy fy-ko za

roiówkę. Cala strona ogłoszeniowa 300 
zl„ cala strona tekstowa 000 zL, cala 
ttrona pod nagłówkiem (1-szn) 700 zl. 
Ogłoszenia zamiejscowe 30 proe. drołsze. 
Za ogłoszenia w miejscu zastrzeżonym, 
ogłoszenia osobno sfojnee 1 bez numeru 
doliczamy 25 proc. Odpowiedzialności za 
terminowy druk nie przyjmujemy. Porta 
[irzekazów nłe bontflknjemy. — Uwaga;

Kolumny ogłoszeniowe są podzielone > 
8 łamów (szpalt), tekstowe na 4 la'- 
(szpałtył.

PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Z dostawą na miejsce łub prze­

syłką pocztową , .  zł. 6.54
Bez dostawy . . ,  . z ł .  6.—
Za granicę . . . . . z ł .  9.—
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